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K r a k ó w ,  26 stycznia.
Sejm czeski odrzucił wniosek posła P o d l i -  

p i i j ’e g o ,  zm ierzaiący do znV skn ia  stanu oblę­
żeń a w P r a d z e  i okolicy. Za wnioskiem tym 
głosow ali jedynie m łoioczescy i staroczescy po ­
słowie. W iększość sejm u, składająca s;ę z N iem ­
ców i sz 'aeh ty  czeskiej, nie uważała naw et za od­
powiednie zachować tę zw ykłą form ę grzeczności, 
jaką zachowuje się wobec wniosków skazanych 
z góry na odrzucenie i jnż w pierw szem  czytaniu 
pogrzebała spraw ę, odm awiając odesłania jej do 
kumisyi.

A  jednak, jeżeli kom u, to sejm ow i czeskiem u 
w ypadało zaprotestow ać p rzeć’w rozporządzeniom  
wyjątkowym, pozbawiającym ludność stolicy k ra­
ju  i najbliższej okolicy najważniejszych praw  oby - 
w atelskieh. Jakkolw iek duch centralistyczny egra- 
n ?.zył zakres działania sejmów krajowych, są one
i powinny być nadal jedynem i reprezentacyam i 
krajów. Stąd n :e mogą i nie pow inny ograniczać 
się na tym  szczupłym  zakresie działania, jakie 
pózo s 'aw ił. im era centralistyczna, ale być wy 
razem  przekonań i uczuć kraju, rzecznikiem  jego 
potrzeb, obrońcą, jego  p raw . W semiiA krajowym 
pow inny s o te g tf  m ? i  H ,t»« w«*7etkie ari/rye  
życia narodowego, a wszystkie jego  nadzieje i 
boleści odzywać się głosem  silnym  i stanow ­
czym.

S :aa  wyjątkowy ogłostono w praw dzie tylko 
w P radze i okolicy, ale rozporządzenia wyjątko­
we dotknęły niew ątpl wie cały czeski naród. Od­
czuli go Czesi w całym kraju, a naw et w całej 
m onarchii może w łaśnie d 'atego , że dotyka on 
stolicy Czech, tego naturalnego ogoiska narodo ­
wego i ekonom cznego życia. N ietylko Młodo- 
ezesi w Kadzie państw a, nietylko Rada m iasta 
Pragi, ale niew ątpliw ie wszyscy Czesi podnieśli 
głos p ro testu  przeciw  rozporządzeniom , których 
aui za uspraw iedliw ione, ani za odpow iednie i 
dziś jeszcze uznać nie można Tym naturalnym  
uczuciom żalu i oporu przeciw  represahom , ja ­
kich się chw ycił rząd  beż potrzeby, a jak  poz 
mejsze fakty przekonały, bez możności o s ią g n ą  
?■ ZS rz.oneKO celu, pow inien był Sejm czeski 
ftac 8,lny 1 8 ł o w c z y  wyraz.

Bylibyśm y zbyt naiwni, gdybyśm y od Niemców 
czeskich w ym agali, abv ogłaszając się za obroń 
ców wolności i swobód obyw atelskich w Sejmie 
czeskim, oświadczali się przeciw  ogratńezeniu 
tych sw obói, choć i oni n n g li w ybrać mniej 
szorstką formę i bezwzględność, z jaką wszędzie 
i zawsze traktują inne na.odow ości, pokryć zda­
wkową m onetą parlam entarnej uprzejmości. Po 
za jnimi* jed n ak  w Sejm ie czeskim m ogła i po­
winna by łą się znaleźć większość, któraby podję­
ła  m yśl wniosku p P  o d 1 i p  n y ’e g o  i . w tej 
lub innej form ie duła w yraz tem u, co odczuwa 
cały naród czeski N iestety  w sejm ie cze.-kim za 
wnioskmm odeslauia do kom isyi głosow ali jedy ­
nie M łodoezesi i Staroczesi, a brakło zupełnie 
tych, którzy oparci na m ajątku i tradycyach, p ra ­
gn ą  zawsze i wszędzie w ysnuąć s :ę na c z d o  na­
rodu.

Gdyby przynajm niej wniosek p. Podlipny’ego 
odrzucono po obradach w komisyi, po wyłuszcze- 
niu powodów i w ym ianie zapatryw ań w dysku- 
syi sejm owaj, fakt ten nie raziłby tak bardzo i 
nie m iałby znaczenia, jakie p izypisyw ać mu będą 
zwolennicy w yjątkow ych rozporządzeń, znaczenia, 
którego naw et najzagorzalsi przeciwnicy sianu 
oblężenia odm ów ić mu nie mogą. W niosek p. 
PodlipnyV go odrzucono bez wszelkiej dyskusyi, 
bez w szelkich motywów, natychm iast po mowie 
wnioskodawcy, wypowiedzianej w pierw szem  czy­
taniu. P ak t ten nabiera zcaczenia bezw arunko­
wej zgody i zupełnego zsolidaryzowania się sej­
mu z kiokiem  rządu, przeciw  którem u w Radz'e 
państw a w alczyła rep rezen tacya większości naro­
du czeskiego, czem bądź co bądź są młodoczescy 
posłowie i który w yw ołał u w szystkich Czechów 
żal i głębokie uiezadowolenie.

Ozy tę przedw czorajszą większość sejm u cze­
skiego, odm awiającą p. P  o d 1 i p n y’o m u odesła­
nia wniosku do komisyi, złączyło przeświadczenie 
o konieczności i pożyteczności wyjątkowych ro z ­
porządzeń ? Sądzimy, że nie. 0  konieczności 
owych represalij nie przekonało nas bowiem nic 
dotychczas, ani z rozpraw y w iedeńskiej Izby po­
selskiej. ani m orderstw o popełnione na M r v i e ,  
które było raczej wynikiem  represalij, ani naresz 
c;e toczący się proces „O m ladiny". O bezskutecz 
uości stanu oblężenia św iadczy natom iast wz-ost 
sit młodoczeskich, pow tarzan ie się tych faktów, 
które przy toczono za powó i represalij i w sirę ny 
zresztą fakt zam ordow ania owego Iłigoletto di 
loscana . Jeże li judaak głosujący w sejm ie mieli 
mnei zapatrywania i na poparcie mogli przyto- 
czjd poważne i decydujące motywa, lo powinni 
byli wypowiedzieć je  jasno i otwarcie, a nie uni­
kać dyskusyi, lepiej bowiem wypowiedzieć praw dę 
choćby gorzką, niż kryjąc, pozwalać fałszowi, 
aby tem  śm ielej przybierał pozory praw dy.

N ie myślimy stawać pomiędzy tym i z O z e  
c h ó w ,  którzy głosowali przeciw  odesłaniu 
wniosku do komisyi, a tym i, którzy dom agali sic 
od sejmu potępienia rozporządzeń wyjątkowych. 
N ie będziem y rzucać potępienia na tych, którzy 
w najlepszej może wierze stanęli w sprzeczności 
z w iększością w łasnego narodu. To jeduak pew ne, 
że głosow anie prze i wczorajsze w sejm ie czeskim 
pogłębi rozdział coraz widoczniejszy między je ­
dnymi a d rugim i i należeć będzie do tych wielu 
przyczyn, k 'ć:e podniecają i potęgują ruch  w 
g runcie rzeczy narodow y, ale w form ie swej
.często niezdrow y i d la  narodu czeskiego nieraz 
szkodliwy.

Pierwsze wystąpienie gabinetu Simicza.
Stroniiiccwo radykalne przyjęło nowy gabinet 

bardzo nieprzychylnie i wyjmwi działo mu o tw ar­
tą wojnę zaraz na pierw szem  p isicdzeniu skup 
czyny, przyczem  nie obeszło się bez burzliwych 
scen i zgiełku. Rząd prosił o zwołauie skupczy- 
ny na posiedzenie po to jedynie, aby S i m i c z  
odczytać m ógł na niem  program  gabinetu, a tuż 
poteui ukaz kró lew ski, olnu-M jący dalsze jej 
obrady na czas nieograniczony. Zależało więc Si- 
miezowi na tein, a b y  n i e  d n  p u s z c z a ć  d o  
ż a d n e j  d y s k u s y i  i aby skupczyna po prostu 
w ysłuchała jedynie mowy urzędowej. Tymczasem 
stronnictw o radykalne chciało za wszelką cenę 
zaznaczyć swo,e n ieprzychylne stanow sko wobec 
nowego g ab in e tu ; zależało więc wszystko od p re ­
zydenta skupczyny Kahcza, względnie od jego 
kierow nictw a obradam i.

Posiedzenie zapow iedziano we środę na godzi­
nę 4 po południu. Loże i galerye przepełnione 
były  publicznością. Now y gabinet z° swym  p r e ­
zydentem  staw ił się w komplecie. Przew odniczą­
cy K a t i c z  W tzwał sek re tarza  do odczytania 
królew skich ukazów : o dy m is ji g ah n e tu  G r n i  
c z a  i pow ołaniu m in iste rstw a S i m i c z a ,  —  
poezem zabrał głos S i m i c z  i o łc z jta ł  p r o ­
g r a m  r z ą d o w y ,  w którym  powiedziano, że 
nowy rząd stoi „ p o  n a d  s t r  o n i.T g  t w jim  i", że 
okazując poszanow anie dla ustaw  fi konstytucyi 
zajmie ż y c z l i w e  i p o j e d n a w c z e  stanow i­
sko w zględem  w s z e l k i c h  s iro ir fe tw  w kraju ; 
niem niej, że przez p o p r a w n e  i l o j a l n e  p o ­
s t ę p o w a n i e  wobec m ocarstw  ^ g ra n ic z n y c h , 
starać się będzie o zachowanie pokoju zarówno na 
zew nątrz, jak  w ew nątrz kra u. Kończył się pro­
gram  rządowy apelacyą do wszystkich stronnictw
0 patryotyczue poparcie usiłow ań nowego gabi- 
Lctu, który zyskawszy już z-‘ufanie korony, starać 
się będzie o pozyskanie w zględów  reprezen tacji 
państw a. Odroczenie obrad skupezypy m otywował 
rząd potrzebą w ypracow ania k e ife iz ą y c h  przed- 
lożeń us^w odaw czych.

P rog ram  więc mówił n iew iele ; m usiał być b!a 
dym, aby nie drażnić stronnictw  i nie w yw oły­
wać polemiki.

Bezpośrednio po program ie odczytać chciał 
S i m i c z  ukaz królewski, odraczając* obrady skup­
czyny, g d y  przewodniczący kluM t Ealuega,
pos. L ista P o p o w i c z  zażądał głu m «■ ~niux s ła ł  
jeszcze z królew skim  ukazem w ręku, ó‘oczony 
m inistram i, i chciał go odczy tać: Popowicz coraz 
natarczyw iej dom agał się, aby go do głosu do ­
puszczono. W tej chw ili powstali inni posłowie
1 natarczyw ie dom agali s i ę,  aby P o p o w i c z  
mówił. S i m i c z  dom agał się również głowi, gdyż 
tw ierdził, że nie skończył mówić Prezydent K a- 
t i e z  odm ów ił żądaniu Simicza i udzielił głosu 
P o p o w i c z o w i .  Rozpoczęła się w śród ogłusza­
jących krzyków sprzeczka n ręd zy  p rezyden tem  
gabinetu a skupczyny o to, kto ma mówić. P o­
słowie radykalni wygrażali pięściami. S i m i c z  
złożył ukaz królew ski na s'old prezydenta i w raz 
z m in istram i wyszedł z sali obrad.

Teraz dopiero z ib ra l głos Rista P o p o w i c z  
oświadczając, ż c  s k u p c z y n a  n i e  m ż e  i n i e  
b ę d z i e  p o p i e r a ć  t e g o  r z ą d " ,  g d y ż  
n i e  p o s i a d a  o n  ‘j e j  z a u f a n i a .  W kraju 
konstvtucyjiiyin pow inien rząd przedew szystkiem  
posiadać#" zaufanie parlam entu  i w tedy dopiero

może mów r  o zaufaniu roprezcntacyi państw a. 
(]lacznc oklaski).

Przewodniczący K a t i c z  zarządził wreszcie 
odczytanie ukazu królew skiego o zam knięciu se- 
syi i wyraził nadzieję, że wszyscy posłowie, każdy 
w swoim okręgu, w ystąpią w obronie ustaw  
i konstytucyi.

Nowy gabinet czuł się boleśnie dotknięty tą 
nieprzyzwoitą sceną, którą zgotowano w skupczy- 
czj nie na pierwszy jego w ystęp. P rosto ze skup- 
ez y .y  uilali się m iu’strowio do króla, celem  zda­
nia sp iaw y z całego zajścia. Simicz nic zraz.ł się 
podobno tem  przyjęciem  i w yraził się, że dupiero 
w tedy ustąpi, gdy zajdzie nieodzow na potrzeba 
użycia ś r o d k ó w  r e p r e s y j n y c h .  W  tedy zło­
żyłby sw ą władzę „w i n n e .  s i 1 n i oj  s z e r  ę- 
c e .“

Klub radykalny uchw alił ogłosić o d e z w ę  d o  
l u d n o ś c i ,  podpisaną przez w szystkich człon­
ków klubu, w której podane być m ają m otyw a 
przesilenia i ustąpienia rządu radykalnego. N adto 
wysłać m a klub d e  p u  t a c y e  d o  k r ó l a ,  zło­
żoną z posłów : Grm eza, Katicza, Nikolicza, P o ­
powicza i Yukowicza, któraby złożyła wyrazy lo­
jalności i w yluszezyła wmioski o sposobach w yjśc:a 
z ibecnej syiuacyi. Czy jednak król przyjm ie de 
pufacyę, to pytanie.

Zanosi się zatem  na dom onstracye radykałów; 
je s t to g ra  niebezpieczna, o nieobliczalnych na 
stepstw ach.

P a  s i c  z nio przy jechał do B elgradu, lecz b a­
wi podobno w M edyolanie, gdzie wyczekuje na 
rozegranie się w ypadków , a w tycli dniach za­
żądać ma podobno d y 4 i 1 s y i ze swego stano­
wiska posła w P etersburgu .

P rasa serbska wszelkich odcieni jest zaniepoko­
jona ostatniem i w ypadkam , Organ postępowców 
Yidelo przepowiada, że przesilenie, wywołane 
ustąpieniem  G r u i c z  a , nie jest ostatniem  z tych, 
jakie czekają jeszcze Serbię. L ibera lne  Nowosti 
tw ierdzą, że pow ołanie gabinetu Simicza je s t osta­
tn ią  próbą możliwą w tym  w ypadku. Albo rząd 
obecny znajdzie w zględne bogd*j przyjęcie w skup- 
czynie, „ a l b o  d l a  k o n s t y t u c y i  s e r b ­
s k i e j  w y b i j e  o s t a t n i a  g o d z i n a " .  Tenże 
dziennik donosi, ze zuany przyw ódca postępo­
w ców , G a r a s z a n i n ,  zośtae ma posłem  
w W iedniu, w m iejsce Sim icza,

N a raz:e panuje w Serbii sp o k ó j; lecz już sa­
me. zapew nienia urządowe, że nie został on za 
■Ijo d iij-, są W8kacówrką ze istnieją w tym  wzgię 
dzie uz “adnione obawy,

do S ejm u; tym czasem  potężne wpływ y we W ie­
dniu pracują nad tem , ażeby asekuraeya budyn­
iów zcentralizow aną została w ogólnym , całe 
jaństw o obejm ującym  m onopolistycznym  państwo­
wym zakładzie asekuracyjnym . W niosek odesłano 
do kom isji adm inistracyjnej.

Do kom isyi przem ysłow ej w ybrani zostali pp.: 
Czaykowski, Chrzanowski. Czartoryski, G oldm an, 
Michalski, Okuniewski, R u tos ski. Słoneeki, Szcse- 
panowski, Tarnow ski S tanisław  (sen .), W eigel i 
Zardecki.

F. M i z i a  in terpelow ał kom isarza rządowego 
z powodu ściągania prestacyj szkolnych w t  y c h  
g m i n a c h ,  w k t ó r y c h  s z k ó ł  d o t ą d  n i e  
m a . — N astępne posiedzenie w sobotę.

Kom isya górnicza ukonstytuow ała się, w ybiera­
jąc pp. Gorayskiego przew odniczącym , Adama 
Skrzyńskiego zastępcą przew odniczącego i O chry- 
mowicza sekretarzem .

Z Izby sejmowej.
L w ó w ,  25 stycznia. 

U zupełniając telegraficzne spraw ozdanie nodać 
w inienem  motywa, jakie wyłuszczył poseł M e- 
r u  n o  w i c  z, uzasadniając swój wniosek w sp ra­
wie zaprow adzenia przym usu ubezpieczenia bu 
dynków  od szkód oguiowych.

W nioskodawcą żądał, aby Sejm ponowił rezo- 
lucyę do rządu w spraw ie przym usu asekuracyj­
nego. W  Radnie państw a pracują silne wpływ y 
zdążające do tego, aby spraw ę przym usu aseku- 
. jc ; juegu załatwić w sposób odm ienny, w z p ii  
tego p ragn ie  Sejm. Sejm pragnie, aby w Radzie 
państw a została uchw alona tylko ogólna zasada, 
szczegółowe zaś je j opracowanie ażeby należało

( K o s z a r y . )
Obowiązek tak przechodowego, jak stałego kwa­

terunku wojska Z k OŻ o n o  n a  k r a j .  C i ę ż a r  
t e n  t r a p i  g ł ó w n i e  m i a s t a .  Kraj zaś za­
miast rozłożyć ten ciężar, wym yślił sposob inny  
i „ułatwia" miastom budowanie koszar, udzielając 
im bezprocentowych pożyczek. W tym celu utwo­
rzono w W ydziale krajowym fundusz pożyczko­
wy, ale niewystarczający. Lwów np., który na żą­
danie wojskowości musi ciągle co raz nowsze . 
większe budować koszary, otrzymał z wielką bie­
dą ledwo fiO.OOO złr. pożyczki bezprocentowej.

Z końcem roku 1892  wynosiła należytość kraj. 
funduszu koszarowego od gm in 1 ,069 .434  złr. 78  
ct. W roku 1898 wypłacono: gm inie Czonków  
10.000, K r a k ó w  100.000 Tarnów 50.000, Żół­
kiew 60.000 z łr , razem 1 ,289 .434  złr 78 c t  

Na to zwróciły gm iny w roku um egłym  zrr.
102.755. pozostałe zatem u gm in z końcem roku
i 186 680 zfr.

Do końca roku 1893 przez W ydział kraj. w y­
dane, lecz jeszcze n i e  z r e a l  z o w a n e  prome­
sy wynoszą 532.000 złr.

W ydział krajowy udał się do rządu, aby on 
także z funduszów państwowych przyszedł mi*'
storn w pomoc pożyczkam ale dotąd n i e  m a
ż a d n e j  o d p o w i e d z i .  Jest to rubryka na do­
wód, ja k  p a ń s t w o  w y r ę c z a ć  s i ę  l u b i  
a u t o n o m i ą ,  a skazuje ją na życie t y l k o  d o ­
d a t k a m i  d o  p o d a t k ó w ,  w y c z e r p u j ą t e -  
m i  ^ s i a t k i  s i ł  p o d a t k o w y c h  jw* ponad  
wszelką m oiliw uśc. Sejm zas n i e  m a  o d w a g i  
zai.jdać autonomii podatków )j.

Lasy krajowe i przerrys: drzewny.
V.

Gd najdaw niejszych po nąjnow sze czasy był 
u naS kwraeme w ęgli i sm arzen ie sm oły prawii 
jedynym  lubo a rc y p ry m ity m y m  p rzem y słe i 
drzew nym . Setki mi ?jscowości krajow ych z ~azwi 
„M ajdan albo b u d y“ w zięło początek od maj 
dannikow i bpdników , którzy tam w puszczy leś 
..pi w yrabiali w ęgle dla pieców, kuźni i trrezei, I 
żelaza, m iedzi i cynku, lub też snlarzyli ma: 
i smołę na I jm o w ą  i haudloww potrzebę zagra 
niczna. U an ipu lacya  w m iolerzach i budach przy 
tym wy robie była je d n ak  Zł.wsze ta k ą , jak  ji 
j j ż  w czw artym  wiekn przed Chrystus ‘m  uczej
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R A C Ł A W I C E .
(R ok  1 7 0 4 ).

P O W I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A .
Napisał

R A  W IT A .

(Ciąg dalszy).

IV .

Tak tedy po wspólnej naradzie stanęło  na tem , 
że nie zwlekając, nazajutrz obydw a do K aposta-
sa pójdą.

Naznaczyli sobie ranną  godzinę —  m ajster i 
Ch°rąży —  p 0(j  ratuszem , a stam tąd  pójść mieli 
lo Im ć P ana Kapostasa. Znali go obydw a dawno 

i dobrze —  postanow ili tedy rozm ówić się 0- 
twareie.

Już  dobrze p0 północy Kiliński, pożegnaw szy
z Chorążym, z pow rotem  ruszył. Zbliżając się 

do domu, w górę zerknął mimowoli, —  w oknach 
jego m ieszkania błyszczało światło. Coś go n ie­
mile tknęło.

—  Czy kto chory, czy co ?  —  m yślał sobie.
r rz y s p 1 bzył tedy kroku i m łotkiem  drew nia 

b y m , wiszącym tuż nad fu r tą ,  kołatać począł. 
8 roz nocny otw orzył mu drzwi, a m ajster, nie 
pytając go o nic, ażeby niepokoju nie zdradzić, 
w prost do mteszl an ia podążył. Szedł po ciemku 
znajomą drogą, pilnie nastaw iając uszu, czy gdzie 
szm eru podgrzanego  me usłyszy. T aką to światło 
przykrość spraw iło —  niepew ności, że się tem u 
uczuciu opędzić nie m ó g ł: raz zdawało mu się 
że k tóre dziecko chore, innym  razem , że żonie 
coś się stało, to znowu przychodziło na m y ś l, 
czy Igelstrom  nie nasłał zbirów sw o ic h .. .  Cisza 
nocy nie daw ała jeduak  żadnej odpowiedzi.

Gdy się znalazł wreszcie przed drzwiami, z go­
rączkowym ruchem  za klamkę ujął i otw orzył je.

Przed M atką Boską paliła się lam pa i klęcza­

ła  żona w m odlitw ie zatopiona,. l ) z reci spały  spo- 
kojnie.

Ujrzawszy go, pow stała szybko i na szyję mu 
się rzuciła.

—  Ach, Boże, takam była niespokojna , . —
wyszeptała z trwogą-

Kiliński gniewnie trochę zaw ołał:
— Bójże się Boga, kobieto .
Żona zakryła mu usta rękoma.
— Cicho! -  rzekła przyciszonym  głosem  -

dzieci obudzisz... , , .
Kiliński, widząc żonę tak zatrwożoną, rychło

z gn iew u ochłonął i ją l pocieszać. p .± u v 
. -  Zabaw iłem  się z p rzy jac ió łm i... Cożby m.

się przecie stać m ogło? „ „ n i ś i ?
—  A lboż nie wiesz, co Igelstrom  wyrabia?

Czy to on w innych su ik a ?  Kto na " b 
przyjaciel.

Zniecierpliw iła w końcu Kiliń°kiegu ta i w 
żliwość żony. , „

—  Ot, g łupstw a Im ość p leciesz . Sama jes 
Jękliwa, —  więc wszędz:e niebezpieczenstw a szu­
kasz.

.Pom im o to ofuknięcie, czuł w tych obawach 
miłość żony, do serca tedy ją  przycisnął i rzem
łagodn ie:

~~ No, nic złego, nic z łe g o .. • Idź spać, moja 
rybko. I  ja m uszę odpocząć, bo jutro rano mam  
znowu p ilny  interes.

Żona spojrzała uw ażnie w tw arz Kilińskiego.
. T~ ®Bkfhaj m ę ż u ! Będzie z tych interesów  ja­

kieś nieszczęście dla nas, oj b ęd z ie .. czuje dusza 
moja...

—  Co Bóg da, to będzie — rzekł uspokajają­
co m ajster.

N azajutiz po g rzanem  piwie, na miejsce scha­
dzki poszedł. Chorąży już czekał. Przyw hali się 
milcząc i w m ilczeniu w jed n ę  podążyli stronę , 
jak  ludzie, którzy wiedzą dokąd idą.

W drodze Chorąży do K ilińskiego się zwrócił.
—  Do k an to ru?  —  zapylał.

— A to po co ?  Tam  go jeszcze nie ma, bę­
dziem y musieli nie wiadomo, jak długo czekac, 
a ludzie snują się rozmaici — będą nam  ino 
w oczy zaglądać.

U w a g i te  p rzek o n a ły  w id oczn ie  C horążego, —  
głow ą lek k o  sk in ą ł i r z e k ł :

—  D o b rze, ch o d ź m y  do dom u.
W eszli do m ieszkania Kaposla^a i zam eldowali 

się lokajowi.
— Jaśn ie  P an  je s t w łaśnie przy kawie —  

odrzekł tłużą-y , m ierząc badawczo dwóch, przy­
byłych tak nie w porę, gości, ubranych trochę 
z m ieszczańska tro -h ę  z szlachecka. Przybyli 
nie znali go także, bo widocznie od niedaw na 
dopiero służył.

Chorąży spojrzał m u marsowato w oczy.
—  Zam elduj W aść rycbło — rzekł ostrym  

tonem , bo m am y pilny in te res.— Powiedział to tak 
stanowczo, że służący bez dalszej opozyevi n a ­
tychm iast w yszedł —  i zameldował.

K apostas dopijał w łaśnie kawę, gdy mu przy­
bycie gości obwieszczono. Uderzyło go połączenie, 
tych dw óch nazw isk razom.

—  K to?  —  spytał niedowierz.iąco.
Służący nazw iska powtórzył.
—  Prosić... prosić... — rzekł, —  do mego 

gabinetu.
W yp ił ostatn i haust, serw etą usta otarł sta­

rannie i pow stał powoh. W ziąwszy leżącą na 
stole tabakierkę, obraeał ją  w ręku, palcam i po 
stukiw ał, lo znowu m ankiety i żaboty od koszuli 
popraw iał i stojąc przy  stole, m edytow ał o czemś. 
K apostas znał się z nimi dobrze, chociaż w idy­
wali się rzadko i tylko w razie in teresu  lub po­
trzeby. D om yślał się łatwo, że i teraz nie bez 
kozery przyszli.

Podążył tedy powoli do gabinetu. Zastał tam  
Chorążego i Kilińskiego, siedzących milcząco.

—  A to spotkanie... spotkanie moja duszo... — 
mówił witając się z przybyłym i serdecznie i, m ru­
gając szybko powiekam i, pilnie św idrow ał ich

oczkami. Zawsze niespodzianki., co? Siadajcież... 
dobrodzieje...

B rał każdego z nich w pół, do fotela p rzy­
prow adzał i sadzał.

— Bardzo dobrze, żeście przyszli moja duszo... 
bardzo dobrze,...

Mówiąc to, p ilnem  spojrzeniem  ich badał. 
Usadowiwszy gości, mocno dzw onek nacisnął. 
W szedł służący.
—  Proszę cię, pow iedz, gdyby kto przyszedł,

żem zajefy... nie m a m nie w domu.... N ie p rzy ­
chodźcie tutaj... n iech m nie n ;e nudzą....

Ledw ie się drzw i za służącym  zam knęły , K a­
postas zwrócił się do gości, m rugając nerw ow o 
oczyma i św idrując ich badaw czem  spojrzeniem .

—  No, i cóż ? I  cóż ? Są ważne wiadom ości ? 
H ę?  Co? S ą?

Nie czekając na odpowiedź, sięgnął do kiesze­
ni, tabakierkę złotą z portre tem  S tan isław a A u­
gusta wydobył, palcami w nią raz po raz ude­
rzał. n ;e otw ierając w cale i ciągle m ówił, nie
dając przyjść do słowa ani Kilińskiem u, ani Cho­
rążem u.

—  S ą?  S ą ? .. C o? Gadajże moja duszo gadaj...
—  Dajże nam  W aszm ość pierw ej po szczypcie 

tabaki — odezwał się żartobliw ie Chorąży.
—  0... o... o... widzisz moja duszo... bo tu ga­

du-gadu...
Tabakierkę zbliżył do Chorążego, trzep n ą ł kil­

ka razy palcem  wskazicielem w p o rtre t S tanisła­
wa i otw orzył wreszcie.

— Dajże W aść pokój — rzekł z uśm iechem  
Chorąży, szczyptę tabaki biorąc —  naszem u K ró ­
lowi... tak go trzepiesz niem iłosiernie...

Kapostas śm iać s:ę począł krótkim , uryw anym  
śm iechem .

— Ha, ha, b a l P raw da, p raw da moja duszo... 
Z łaski jego trzepie nas Moskwa... to gorsze m o­
ja  daszo... gorsze...

Z kolei K ilińskiem u tabakierkę podsunął.
—  P ra w d a ?  Co? Da Bóg, będziem y ich trze­

pać... oj będziemy...

rzekł na U8Ifteh i z miną tajemni-*)

. ~ .  Ty}k° s z e ! S z a ! Moja duszo... bo ten pie 
niemiecki tak nas sprzątnie, że nasienia nie io 
stanie.

Powiedziawszy to, odwrócił się z gorączkowyn  
ruchem, fotel za grzbietek ujął, przysunął do Oho 
rążego i Kilińskiego i naprzeciwko nich najadł

— Gadajcież, co macie gadać, bo i ja coś ma
szę powiedzieć... Dzis miałem  zam.ar widzieć si 
z wami...

Kiliński ku Dmuchowskiemu się zwrócił:
—  Mości panie Chorąży -  rzekł —  prósz 

opowiedzieć o wszystkiem, czegośmy aię dowie 
dzieli i o czem  m ówiliśm y wczoraj.

■ horąży odchrząknął i równym, miarowym 
głosem opowiadać począł. Kapostas z nadzwyczaj 
ną uwagą słuchał i tylko od czasu do czasi 
przerywał opowiadanie nagłym  wykrzyknikiem  
H a! Nasienie p ieskie! N ie doczekają psu-braty

Kiedy się opowiadanie skończyło , Kaposta 
spojrzeniem badawczem, żywem , 'biegającem i  
twarz Chorążego patrzył, jak gdyby czekał osta 
tmego słowa, ostatniej m yśli, będącej sformuło  
waniem ca/ego opowiadania. Niecierpliwym  ru 
chem w tabakierkę uderzał, kręcąc nią w reki 
na wszystkie strony.

- -  No, i cóż? I cóż, moja duszo?
Kiliński g łow ę ku niemu podniósł.

A  cóż, Mości Panie, musimy na ooś sta 
nowczego się zdobyć, nie czekając aż nas tu Mo' 
skaliska do reszty w yduszą!

Powiedział to tonem  stanowczym , głosem  mo 
cnym, który brzmiał zdecydowaniem i siłą,

Kapostas gorączkowo za rękę go pochwycił
— Tak, tak, tak moja duszo l -  m ówił przy 

ciszonym głosem  człowieka świadom ego co robi 
trzeba, lecz ostrożnego.

(C. d. n.)

— »  . . .
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A rystotelesa, sław ny botanik  Teofrast, a  potem  
P lin iusz  opisują. Z początkiem  obecnego w ieku 
zaczęto tu  i owdzie u nas odpędzać także olejek 
sosenkow y czyli terpen tynę.

Ktoby chciał w yrobie sobie ja sne  pojęcie, jak 
w yglądały  takie staropolskie w ęglarnie i m aziar 
nie, urządzone na większe rozm iary, n iech zaj­
rzy  do w ybornej m onografii lasów Ł opatyńsk ich  
(dziś n ieste ty  tylko do historyi należących) H en  
ryka Strzeleckiego, będącej dotąd najw iększą 
ilustracyą naszej nauki leśnictw a. G dybyśm y mieli 
trochę m niej pow ieściopisarzy, a więcej takich 
H. S trzeleckich  i Połu iń sk ich , innym  możeby by ' 
dzisiejszy stan  naszego gospodarstw a leśnego 
w  Galicyi.

S m arzenie mazi w d o l a c h  s m o l a r s k i c h  
a  później w o tw artych piecach m urow anych (bu 
dach) było oczywiście ogrom nem  trw onien iem  
drzew a i co może jeszcze gorsze, że przy  gusze- 
niu rozpalonych m ielerzy  używ ano nawozu świe 
żego, gdzie nie było torfu, co pochłaniało tysiące 
fu r nawozu w tych stronach  zw ykle piaszczy­
stych bardzo a bardzo po trzebnego  d la chudej 
roli.

N ocny widok ognistego  w ulkanu buchającego 
z takiego pieca (przeciętnie szło około 500 sągów 
drzew a na jeden w ielki piec, a do przygaszenia 
potrzebow ano do 800 fu r naw ozu) ogrom nym  
słupem  czerw onym  ognia i całą ch m u rą  czarnego 
dym u był w spaniały, dodajm y jeszcze, że wśród 
tego p iek iełka przesuw ało  się i skakało ze d w ie­
ście robotników  w łyczakach, rzucających n iecka­
m i (t. z. kołyski) nawóz w ogień dla p rzygasze­
nia onegoż, co w szystko wyglądało, ja k b y  czarci 
obchodzili w eselisko B elzebuba.

Skończyły się jednakow oż sm olne lasy p ie r­
wotne, w yrąbano z k retesem  olbrzym ie nasze 
drzew ostan}, ubyło pniaków, karp iny  czyli sm ól 
nych b ry ł sosnow ych i obarów  (w ierzchołków )
I  tak w ciągu lat 1865 — 1870 znacznie spad ła 
produkeya węgli d rzew nych, m azi i sm oły. P rz y ­
szed ł nadto  potężny konkuren t w odpadkach p rzy  
rafinery , nafty, zw anych „maź kopalna", która 
najw iększy cios zadała sm ularstw u u nas i w w ie­
lu okolicach podgórsk ich  już  całkiem  m aziarstw o 
w ytępiła, zw taszcza że z użyciem  osi żelaznych 
nastała  po trzeba używania sm arow ideł n ierów nie 
lepszych. N adto w ęgle kam ienne i koksy rugują 
wciąż węgiel d rzew ny  tak, iż obecnie, w edług 
spraw ozdań Izb  naszych handlow ych i p rzem y­
słowych, w ypala się w naszym  kraju  zaledwie 
300 .000  cet. W ęgla drzew nego w artości 100.000 
złr., o ile tern się nie tru d n i dość zyskow ny 
p rzem ysł domowy w łościański.

Inaczej jest i  w yrobem  terp en ty n y , żywicy 
czyszczonej i kalafonii, k tóre m ają przyszłość p rzed  
sobą, jeśli pójdą w ślady fab rykacji francuskiej.

N ajw ięksaym  w rogiem  i niszczycielem  polskich 
lasów przez całe dw a wieki był potaźnik, czyli 
jak  go zwano budn ik  potażow y Ja k  on to g ru n ­
tow nie . b e z  m i ł o s i e r d z i a  p l ą d r o w a ł  
lasy i bory nasze, k tóre dosłuw nie dla m arn ie 
drobnego  zysku w szędzie od Litw y do Pokucia 
p u s z c z a ł  z d y m e m .  Gdzie ten  koczujący 
tępiciel lasu, zw ykle pochodzący z M azowsza, tej 
akadem ii sm olarzy i m ajdanników ,Jpostaw ił swoją 
b u d ę ,  aby wyr<ibia< wańczosy (klepki), kurzyć 
wcgiel, a w szczególności palić drzew o ogroin- 
nem i stosam i na popiół i polewąjąc wodą, ługo­
wać takowy na gotow y potaż, tam  całe obszary 
najpiękniejszego lasu  były bez pardonu skazane 
na szybką zatratę doszczętną, a zw łaszcza że 
budn ik  najczęściej przychodził nie sam, ale w to ­
w arzystw ie dym arka i rudnika, k tórzy pilnie, nie 
szczędząc drzew a, w ytapiali żelazną rudę łą ­
kową.

Co zaś najw ięcej pochopu dodaw ało do zag ła­
dy lasów, by ł stosunkowo ła tw y  wywóz popiołu 
i zrednkow anego do jeszcze m niejszej objętości 
potażu. Skąd bow iem  w górach naszych nie dało 
się drzew o spuścić strugą, an i ryzą lub gdzie 
n ie  m ożna było najcenniejszego drzew a zwieźć 
i dowieźć choćby po rów ninach na osi do spław - 
nej rzeki z pow odu znacznej odległości, stam tąd 
przecież fo rn a k a  potrafiła dowieść taki tow ar nie 
nazbyt ciężki, a bardzo, aż do najnow szych cz a ­
sów pożądany. O grom ny bow iem  rozwój p łóc ien - 
n ic tw a w ubiegłym  w ieku w H o la n d y i, A cglii, 
w C zechach i na Śląsku spraw i! w ielki i n a tar­
czywy popyt za potażem  do ługow ania i blicho- 
w ania p łócien . D rug .n i wielkim  konsum entem , 
były  bardzo zagęszczone po A nglii i W łoszech 
m ydlarn ie, po tem  fabryki szkła, porcelany  i fa­
jansu, w reszcie całe farbiarstw o i p rzerozm aite  
ap re tu ry .

To t e i  sały m nogie tran sp o rty  potażu z róż­
nych  stron Polski do G dańska, gdzie sam  obrót 
popiołom w połow ie X V III  wieku obliczano na 
jedMi m ilion z łr., w artość zaś potażu eksporto­
wanego) dochodziła do 4 m ilionów  złr. Bząd 
austryack i w ydał naw et w r. 1816 urzędow e po­
uczenie o tej arcyprostej fabrykacyi, k tóra p rze ­
cież bliżej się je j p rzypatrzyw szy , więcej szkody 
niosła niż pożytku, skoro c. k. naczelny ongi ło w ­
czy krajow y Schw estka w szacow nem  na owe 
czasy dziełku (A nw eisung zu r  R egulirung  una  
T a za łio n  der Forste 2  t. Lw ów  1825) pisze: 
Jeśli przy  je d n y m  cetnarze potażu zarobi się 4 
złr. m. k. na czysto, to się spieniężyło jed en  są­
żeń sześcienny j  e s i  o n  po 20 krajcarów , jeden 
zaś sążeń g r a b i n y  po 13 kr., a  sąg  buczyny 
po 8  k r a j . ,  c o  w k a ż d y m  r a z i e  d l a  w ł a ­
ś c i c i e l a  l a s ó w  d z i e w  c z y c h  s t a n o w i  
c e n ę  n i e z g o r s z ą ! ! !  Tu należy sobie jeszcze 
dospiew ać, że na je d en  ce tn a r potażu potrzeba 
było spalić aż trzydzieści sągów jesionu, dębu, 
lub buka, sześćdziesiąt zaś sągów  sosny lub  lipy.

M o ż n a  w i ę c  b y ł o  w t e d y  n a  j e d n y m  
c h ł o p s k i m  w o z i e  p o  k i e p s k i c h  d r o -  
g a c 'h  ó w c z e s n y c h ,  w i o z ą c  6 do 8 c e t n a -  
r ó w  p o t a ż u  w b e c z k a c h  w y w i e ś ć  z l a -  
s ó w  f a k t y c z n i e  240  s ą g ó w  b u k a ,  l u b  
480  s ą g ó w  s o s n y . . .

Znakom ity rozrost gorzeln ictw a u nas po pow ­
stan iu  narodow em  z 1831 r.. obniżył z razu 
znacznie produkcyę potażu, bo gorzeln ie, konsu ­
m ujące bardzo dużo drzew a, nierów nie lepiej p ła­
ciły za sągi. N astępn ie  w ynalazek sody i chlorku 
i w ogóle potażu m ineralnego  wszędzie z handlu  
w yrugow ał potaż rośl nny. Dziś je s t to przem ysł 
praw ie zaginiony i nie m asz go co żałować. T yl­
ko w odleg łych  jeszcze bukow ych puszczach u trzy ­
m ują się dotąd  u nas m ałe po tażarn ie , k tó ie  prof. 
E x n er trafn ie  nazw ał prostym  a n a c h r o n i z ­
m e m  przem ysłu , pustoszącego lasy bez ekw iw a­
len tu  dla w łaściciela. (Dok. nast.)

-HK-

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie R a d y  m iejskiej z  dn. 25 stycznia.)

Przew odniczy p rezyden t p. F  r  i e d 1 e i n, któ­
ry też przy  zagaieniu obrad prosi, aby się człon­
kowie R ady nie rozchodzili, przybyli bow iem  w 
liczbie zaledwie wystarczającej do praw om ocności 
uchw ał.

R. m. R e d y k  czyni uw agę o n iezbędności u- 
tw orzenia w K rakow ie większej sali balowej, któ 
raby rów nież i na inne w iększe zebran ia m ogła 
być użyteczną. N a ten cel nadaje się budynek  
daw nego tea tru  i sekeya ekonom iczna zajęła się 
już tą  sp raw ą, zapytuje wszakże, czy kon trak t na- 
bycia tego gm achu na rzecz m iasta został ju z  za­
w arty. —  P rezyden t odpow iada, iż dotychczas 
ko n trak t nie został podpisany.

Jako  spraw ę naglącą im ieniem  sekcyi szkolnej 
r. m. dr. D o m a ń s k i przed łożył w n io sek : W zy­
wa się m agistrat, aby w przeciągu dw óch m iesię­
cy u sunął wyziewy z m iejsc ustępow ych w gma- 
chu szkoły wydziałowej żeńskiej św. Scholastyki. 
Uchwalono.

Z porządku dziennego im ieniem  komisyi wery- 
fikacyjnej p. G e i s l e r  p rzed łoży ł wniosek o za 
tw ierdzen ie w yboru p. E m anuela  T i 11 e s a na 
członka R ady miejskiej. R efe ren t oznajm ił, iż sąd 
karny  i p rokurato r zaniechali dochodzeń przeciw  
p. Tillesowi w drożonych na podstaw ie skarg, j a ­
kie na niego wniesiono.

R. m. B o r o ń s k i  zapytuje, czy komisyi w e­
ryfikacyjnej znane są dokładnie akta sądow e i czy 
zarzu ty  podnoszone przeciw  p. Tillesowi zostały 
przez kom isyę zbadane. Po odpowiedzi referenta, 
iż kom isya w eryfikacyjna aktów  nie badała, dr. 
B o r o ń s k i  wnosi, aby spraw ę odesłać napow rót 
do sekcyi, która po zbadaniu aktów sp raw y  kar­
nej przedłożyć pow inna w niosek dotyczący za­
tw ierdzenia w yboru. — Rada przychyliła się do 
tego zapatryw ania i sp raw ę odesłała do sekcyi.

Im ien iem  sekcyi I I  i V sekre tarz  mag. p G o- 
l i ń s k i  w nosi: Udziela się zasiłek w kwocie 300 
złk. d r. Jo rdanow i na pokrycie w ydatków  po łą­
czonych z urządzeniem  w ystaw y parku m iejskie­
go d ra  Jo rd a n a  w K rakow ie na, w ystaw ie krajo­
wej we Lw owie w roku 1894. U chw alono.

Im ieniem  sekcyi I  dy rek to r budow nictw a p. 
N i e d z i a ł k o w s k i  w nosi: 1) Ulicę bez nazwy, 
łączącą ulice S iem iradzkiego i Kilińskiego, nazwać 
ulicą T e o f i l a  L e n a r t o w i c z a .  2) N azw ę u- 
icy N ad  R udaw ą zm ienia się na ubcę Bożego 

M iłosierdzia.
N ad  w nioskam i w yw iązała się dyskusya, którą 

rozpoczął r. m. R o t t e r  zapytaniem , kiedy m ia­
nowicie sekeya gospodarcza pow zięła uchw ałę 
zm ienienia nazwy ulicy „N ad R udaw ą". R eferen t 
odpowiedział, iż stało  się to w lipcu ubiegłego 
roku, więc p rzed  ukonstytuow aniem  Rady po 
now ycn w yborach.

R. m. dr. B o r o ń s k i  wobec okoliczności, iż 
członkow ie tej sekcyi nie w iedzą o uchw ale, są­
dzi. iż powzięto ją  w zbyt szczupłym  kom plecie 

wnosi odesłan ie spraw y napow rót do sekcyi.
R. m. dr. D o m a ń s k i  w ystępuje przeciw  na­

zyw aniu ulic nazw iskam i ludzi i rzeczow nikam i 
w ogóle, energicznie zaś p ro testu je przeciw  n a­
zyw aniu ulicy im ieniem  i nazuGskiem poety T eo­
fila Lenartow icza. Zdaniem  dr. D om ańskiego 9/10 
części ludności nic a h ic  nie wie o Lenartow iczu, 
nadto tw ierdzi mówca, iż nazw anie ulicy nazwi­
skiem  poety nie jest uczczeniem  jego  pamięci, a 
chociaż tanie, nie pow inno się praktykow ać, po­
nieważ urąga duchow i języka dla nazw ulic ko­
niecznie przym iotników  się dom agającego.

B. m. d r. A s n y k  oświadcza się przeciw  w y­
rażonym  przez d ra  D om ańskiego poglądom  naj- 
fierw  co do wywodu, iż tylko przym iotnikow e 
lazw y byw ały w K rakow ie używ ane. Za życia 
Matejki nazw ano plac jego  nazw iskiem , skoro 

dla żyw ych zapadały w Radzie takie uchw ały, 
dlaczegóż w taki sam  sposób nie m ożnaby uczcić 
zasłużonego po zgonie. W ystarczy 'nazwać ulicę 
sam em  nazw iskiem , bez im ienia. N ie je s t tak 
źle, aby ludność nie w iedziała w cale kto był, L e­
nartow icz. wie o tem  naw et lud w ie jsk i, dow o­
dem  chociażby pogrzeb  poety w K rakow ie u rzą ­
dzony. N aszem  zadaniem  je s t popularyzow ać n a ­
zwisko poety, który by ł rzeczyw istym  śpiew a­
kiem ludow ym  m azowieckim . M owea najsilniej 
jro testu je  przeciw  poglądom  dra  D om ańskiego i 

je s t zdania, że odrzucenie wniosku byłoby rodza­
jem  niezasłużonego ostracyzm u.

R . m. R o t t e r  zaznaczył, iż nietylko w K ra­
kowie, lecz i gdzieindziej nazw iskam i ludzi żyją­
cych i zm arłych  nazyw ają ulice n. p. P lac F ra n ­
ciszka Sm olki we Lw ow ie. P rzym iotniki, k tórych  
dom aga się d r. D., bynajm niej nie są lepsze, na­
zywa się bow iem  ulicę „Czystą", gdy ona ani 
teraz, ani w bliskiej przyszłości nie będzie u sp ra ­
w iedliw iać swojej nazwy.

R. m. dr. D o m a ń s k i  w replice oznajm ia, że 
nie jest przekonany  w yrażonem i zapatryw aniam i, 
a obu poprzedn im  m ow com  za rz u c a , i i  nie zna­
ją  historyi Krakowa, na co p. R o t t e r  odpow ia­
da, iż trudno  zezwolić p. D om ańskiem u na im ­
putowanie sam em u sobie w yłącznej znajomości 
listoryi K rakow a, bo jeżeli naw et zna ją  lepiej 

aniżeli p. R otter, to znów niezaw odnie dr. 
A snyk  zna ją  w szechstronniej od p. D om ań 
skiego.

W  głosow aniu  w myśl wniosku dra A snyka 
ulicę nazw ano : „L enartow icza" z opuszczeniem  
im ienia poety, zaś spraw ę zm iany ulicy „N ad 
łu d aw ą", stosow nie do w niosku d ra  Borońskie- 

go, odesłano do sekcyi gospodarczej.
N astępn ie  p rzystąp iła  Rada do obrad nad b u ­

dżetem . P ierw sze działy w ydatków  zw yczajnych 
budżetu rozchodów  referow ał r  m. G e i s l e r .  
D ział I zarząd g łów ny, ty tu ły : 1) P łace i zasłu 
gi 6 .000 z ł r . ; 2 ) personal konceptow y i m anipu- 
acyjny 61.493 z łr . ;  3) personal budow nictw a 
3 .160 złr., przyjęto. P rzy  ty tu le tym  r. m. dr. 

l o r o ń s k i  zapy tyw ał, czy ukończonem  zostało 
dochodzenie sądow e oraz śledztw o dyscyplinarne 
przeciw w innym  katastrofy przy  budowie w uli- 
:y Długiej, jaka się trafiła w lipcu ubiegłego ro 
cu. P re zy d e n t odpow iedział, iż dotąd akty sądo ­
we nie były dostępne, gdy  się to stanie, Rada 
pędzie zawiadom ioną. T y tu ł 4 ) Personal kasy 
miejskiej 9 .140 złr. uchw alono. P rzy tytule 5) 
personal kom isaryatu  (1060 złr. r. m. S z a r a k i  
w nosi, aby p rezy d en t p rzedłożył Radzie projekt 
rto rgan izaey i i powiększenia liczby kom isaryatów  

m ieście. W niosek ten po przem ów ieniu  d a 
r  o p p e r  a odesłano do sekcyi praw niczej. T y­

tu ł sam  oraz n as tępne  6) personal zdrow ia 7.741

złr., 7) personal ogrodniczy 1 080  złr., 8) rew i­
d en t techniczno-rachunkow y 1.920 złr., 9) p e r ­
sonal w ydziału rachunkow ego 7.595 złr., 10) s łu ­
żba m ag istra tu  21 .600  złr. Rada uchw aliła, jak  
rów nież rezo lu c ję  sekcyi ITI, która b rz m i: „Ze
w zględu na opróżnienie dotychczasow e posad 
urzędników  m agistratu  m. K rakowa, z uwagi, że 
nieobsadzanie posad nie odpow iada rzeczyw istym  
w ym ogom  służby, —  z uwagi dalej, że gm ina 
m. Krakowa, w edle artykułu  2 sta tu tu  em ery ta l­
nego, zobowiązana do w noszenia płac urzędn i­
ków, k tórych posady są opróżnione, do funduszu 
em erytalnego, żadnych stąd  m ateryalnych  nie 
odnosi korzyści, lecz ow szem  i w ydatki na płace 
dzienne jak  tyt. V, k tóre od r. 1890  ciągle w zra­
stają. Sekeya I I I  wypow iada przekonanie, że bez­
zw łoczne obsadzenie opróżnionych posad ibst po 
żądane, i w tym  względzie w niosku p. p rezyden ­
ta  m iasta oczekuje.1*

Całkowita sum a wydatków działu „zarząd g łó ­
w ny" wynosi 136.089 złr. Tytuły: II  Dodatki 
do płacy (bez kwoty, gdyż ta  w poprzednim  
dziale się m ieści). I I I  D epu ta ta  2 .310 złr. 
IV  A djuta (bez kwoty). V P łace dzienne 15.000 
złr V I Koszta podróży i fiakry 2 000  złr. V II 
W ynagrodzen ia 2 .850  złr. V II I  Zapom ogi dla 
urzędników  i służby 800 z łr., przyjęto.

(Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
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S praw a wyjątkowych rozporządzeń d la Pragi 
okolicy była ni mai rów nocześnie n a  porządku 
dziennym  praskiej rady miejskiej i sejm u cze­
skiego. Rada miabta P rag i obradow ała p rzed ­
wczoraj nad petycyą, k tórą m a w nieść przeciw  
stanow i oblężenia do sejm u. W projekcie petycyi, 
którą p rzed łoży ł w ydział rady, wykazano jed y n ie  
szkody m ateryalne, jakie m iasto ponosi w skutek 
stanu oblężenia, który nie by ł uzasadniony, gdyż, 
jak stw ierdza rada m iejska, oprócz w ybryków 
ulicznych, k tóre wszędzie się zdarzają i k tórym  
zapobiedz było m ożna zw ykłem i policyjnem i środ ­
kami, nie zaszły żadne wypadki, uzasadniające 
niezw ykłe represalia . P etycya w yraża zatem  ży­
czenie całej ludności, aby stan  w yjątkowy znie­
siono jak  najsp iesfn iej. W  dyskusyi nad  tym  
projektem  p. P  o d 1 i p n y podnosił m oralny wpływ, 
jaki w yw iera stan  oblężenia i w niósł odpow iednią 
w praw kę. Staroczesks większość rady odrzuciła 

jed n ak  tę  popraw kę i uchw aliła przedłożony jej 
projekt petycyi.

N a w czorajszem  posiedzeniu sejrnu uzasadniał 
zaś p. P o d  l i p n y  wniosek swój, aby sejm  w e­
zw ał rząd o zniesienie stanu  wyjątkowego i żą­
dał, aby w niosek ten odesłano do komisyi. W m o­
wie swojej podnosił p. P  o d 1 i p n y, że n iep rzy ­
jaciele postępu  i wolności głosow ali w Radzie 
państw a za w yjątkowerai rozporządzeniam i bez 
w zględu na to, jak ie  zajm ują stanow isko wobec 
narodu czeskiego i udow adniał, że rozporządzenia 
te nie m ają podstaw y p raw nej, są n iepo trzebne i 
źle obm yślone. M ord, dokonany na M r v i e, w y­
kazuje najlepiej, że s tan  wyjątkowy je s t  n iepo­
trzebnym , a naw et zbytecznym . M ówca prosi w 
końcu nam iestnika, aby położył koniec stanowi 

oblężenia (M łodoczesi w ołają: „M y nic prosim y").
W niosek o udeptanie do komisyi odrsnKsono 
w szystkiem i głosam i z w yjątkiem  M łodoczechów  

Staroczechów.

Proces „O m ludinyL‘.
W uzupełn ien iu  naszego spraw ozdania z one- 

gdajszej rozpraw y popołudniow ej podajem y je ­
szcze kilka szczegółów  z odczytanych protokołów
0 zeznaniach, jakie przed sędzią śledczym  złożył 
M r  v a. P o d ał on m iędzy innem i, że „Om ladina" 
jest dobrze zorganizow anem  stow arzyszeniem , 
którego duszą byli oskarżeni S o k o l ,  S k a b a ,  
H  a j n i dr. R a s c h i n. Są oni jednali za m ą­
drzy, aby w ystępować publicznie. Celem  „Omla- 
d in y “ m iało być urządzanie dem onstracyj. W dal­
szym  ciągu zeznaw ał M r v a :  „0 w szystkiem , co 
się działo w „O m ladinie", bardzo dobrze w ie­
działem , bo nad e r często stykałem  się z członka­
mi tego stow arzyszenia. B rałem  rów nież udział 
w pouinych zgrom adzeniach „O m lauiny”, nie dla 
dem onstracyj, ale a b y  s i ę  d o w i e d z i e ć  o 
r o z m a i t y c h  p r z y g o t o w a n i a c h .  N a j e -  
dnem  z takich poufnych posiedzeń p ragną łem  
się dowiedzieć, kto zam azał cesarskiego orła." 
M r  v a w yrażał także obawę, że uw ięzieni człon­
kowie „O m ladiny", po w ypuszczeniu ich na wol­
ność, będą się m ścili na nim. „P ew nego  w ieczo­
r a ,  20  październ ika , przy  bram ie dom u napadli 
m nie dwaj młodzi ludzie i obili. Boję się, że ży­
cie moje je s t w niebezpieczeństw ie."

Osk. dr. R a s c h i n zażądał, aby przesłuchano 
pew nego w ydaw cę pism a socyalistycznego, który 
widział M r v ę  w tow arzystw ie innych  policyj­
nych agentów . Że M r v a  był rzeczyw iście ag en ­
tem  prow okacyjnym , okazuje się z w łasnych  je ­
go z e zn a ń , gdyż byw ał tylko w tym  celu na 
poufnych zgrom adzeniach, aby się o przygotow y­
w anych d em o n strac jach  dowiedzieć.

O brońca d r. S t r a n s k y  dom aga się p rzesłu ­
chania kancelisty K e r a u s c h a  z Budziejowic 
do k tórego M rva pisząc lis t ,  podpisał się w yra­
źnie „Rudolf M roa, konfident“.

T ry b u n a ł w szystkie te wnioski odrzucił.
N astępnie oznajm ił przew odniczący, że odczy­

tany  będzie protokół z M rvą przez policyę sp i­
sany, którego jednak  try b u n a ł nie posiada w o ry ­
g inale, lecz w u w i e r z y t e l n i o n y m  o d ­
p i s i e .

O b r o ń c y  żądaiS odczytania oryginału.
T r y b u n a ł  nie gudzi się na to. W noszą te ­

dy o b r o ń c y ,  aby znaw cy stw ierdzili p raw dzi­
wość podpisu na protokóle, i aby jako św iadka 
przesłuchano  dyrek to ra praskiej policyi radcę 
dw oru D b r f l a .  Oba w nioski zostały przez t r y ­
bunał odrzucone.

W czorajszą rozpraw ę przedpo łudn iow ą w y p e ł­
niło p rzesłuchan ie  osta 'n iego  z oskarżonych A n ­
toniego H aina, 25 D tniego kandydata filozofii źo-
1 atego, redak to ra  N codvisJe L is ty  w Koliuie. 
Akt oskarżenia zarzuca m u cały szereg  w y stę p ­
ków prasow ych, należenie do tajnych związków 
i podaje go za przyw ódcę „O m ladiny".

H a i n  w ygłosił kilkugo iz in n ą  mowę, i zaprze­
czył w szelkim  zarzutom .

O godzinie 12 w południe przewodniczący 
ozna jm ił, że przesłuchanie oskarżonych dobiegło

kresu. Ze względu na znużenie trybunału , ob roń ­
ców i oskarżonych , dalszy ciąg rozpraw y odbę­
dzie się dopiero dn ia następnego.

Z  zaboru pruskiego.
K o m i s y a  k o l o n i z a c y j n a  nabyła, w edług  

Pos. Tagebl., należące do n iedaw na do spadko­
bierców  R eisnera dobra rycerskie O s t r o w i e -  
c z n o z Radzyniem , położone w powiecie śrem - 
skim  a mające około 2000  m órg  obszaru, za 
275 .000  m r. Około 1000  m órg je s t lichej ziemi, 
a 300 m órg  jeziora. Cena zakupna je s t około 
1000 m r. niższą od taksy landszaftowej, za m or­
gę płaciła kom isya kolonizacyjna zaledw ie 91 m r. 
O strow ieczno gran iczy  z nabytym  już przez ko­
misyę N ow cem , m ającym  około 2400  m órg  ob­
szaru, obie włości rozparcelow ane zostaną m iędzy 
kolonistów  e w a n g e l i c k i c h .  — Jak  widzimy, 
kolonizacya w dziera się obecnie w polski p rze­
w ażnie pow iat śrem ski i obok celów germ aniza- 
cyjnych dąży także do s p r o t e s t a n t y z o w a -  
m a  p o w i a t u .

O w yniku w y b o r ó w  u z u p e ł n i a j ą c y c h  
d o  p a r l a m e n t u  niem ieckiego w okręgu p r u ­
d n i c k i m  nie m am j dotychczas wiadomości. Za­
znaczyć jednakże m ożem y, że w ostatniej chwili 
szanse zw ycięstw a polskiego kandydata znacznie 
się pow iększyły tak, iż w ybór p. S t r z o d y  uw a­
żany jest za praw dopodobny. Ja k  donosi Schl. 
Yolks Ztg, z in ic ja tyw y  proboszcza G ern tke’go 
odbyło się w P rudn iku  zebranie w yborcze, na 
które przybyło około 300  wyborców. Z ebranie u- 
chw aliło  w szystkiem i głosam i przeciw  2, głoso 
wać na kandydata ludu polskiego gospodarza 
S t  r  z o d ę i zawezwać w osobnej odezwie w szyst­
kich wyborców, aby w m yśl tej uchw ały  oddali 
sw e głosy na p. S trzodę.

Z  Niemiec.
Ks. B ism ark przybyw a dzisiaj do B erlina, aby 

osobiście podziękow ać cesarzow i za Det g ra tu la ­
cyjny i zam ieszka w parte rze  pałacu k ró lew sk ie­
go, gdzie kilka pokoi d lań  przygotow ano. W li­
ście, dz ękującym  za g ratu lacyę, zapow iedział ks 
B ism ark, iż p ragn ie  osobiście podziękow ać cesa­
rzowi ża łaskaw ą pam ięć, jednak  albo o jeden 
dzień p rzed  uroczystością —  albo o je d en  dzień 
po uroczystości urodzin cesarza a 25 rocznicy 
służby  wojskowej, która w łaśnie ju tro  dnia 27 
b. m. w ypada.

D zienniki n iem ieckie rozw odząc się nad ew en- 
tualnem i skutkam i pojednania się cesarza z ks 
Bism arkiem , wyrażają praw ie jednom yśln ie swoje 
zadowolenie, z w yjątkiem  dzienników  socyalno- 
dem okratycznych , żaden jednak  nie przypuszcza, 
iż ks B ism ark pow róci do s te ru  w ładzy, nadto 
dodają, że żaden pow ażny polityk nie łudzi się 
nadzieją, iżby to po jednanie się m ogło w yw rzeć 
bezpośrednie polityczne skutki na tok w ew n ętrz­
nej po lityki, chyba że opozycya konserw atyw ­
nych agrarzystów  złagodnieje.

N a uroczystą  rocznicę urodzin cesarza p rzy ­
będzie do B erlina w ielu książąt n iem ieckich —  
a przede w szystkiem  król saski, król w irtem ber- 
ski, w. Lsn^ę hesski, następca tronn  b&deńskie- 
go, w. ks toskański, ks. sasko-altenbursk i i t d

W  p arlam encie  niem ieckim  na życzenie p ru ­
skiego m in istra  skarbu  MiuUeis. narada nad re ­
form ą finansów  Rzeszy będzie odłożona aż do 
ukończenia rozpraw y w Sejm ie pruskim  nad 
budżetem .

W bezpośrednim  związku z pro jek tam i finan-
eowemi i podatkow ym i oraz z całą polityką eko­
nom iczną je s t iu terpelacya w niesiona w sejm ie 
prusk im  przez p. H ey d eb ian d a  ze stronnictw a 
konserw atyw nego w spraw ie projektow anego tra ­
ktatu handlow ego z Rosyą. W  m otyw ow aniu 
ośw iadczył się mówca przeciw  zalewowi targow ic 
niem ieckich zbożem  rosyjskiein oraz w alutą, nie 
m ającą stałej ceny i żądał, aby tę zgubną chw iej- 
ność w aluty rosyjskiej zrów now ażyć odpow ie- 
dn iem  podw yższaniem , a w zględnie zniżaniem  ceł 
od towarów rosyjskich, —  nadto  zapytał m ówca, 
dlaczego rząd  spieszy się z zaw arciem  trak tatu  
handlow ego z Rosyą, nie czekając do chw ili, 
kiedy zapow iedziana kom isya rzeczoznaw ców  
w’ spraw ie waluty zbierze się i w ypow ie swoją 
op in ię?

N a to ośw iadczył m in iste r han d lu  B e r l e p s c h ,  
że rząd  p rusk  na razie nie może wziąć udaiałn 

rozpraw ie o traktacie ?. Rosyą, ale zapew nił,

R a y n a 1 a w spraw ie naruszen ia  osobistej wol­
ności obyw atelskiej przez liczne, nieuzasadnione '" 
aresztow ania an a reh s tó w . M in ister R a y n a l  zgo-*: 
dził się odpow iedzieć na in te rpelacyę we czw ar-^  
tek  25 stycznia, lecz niektórzy członkow ie Izb y  
pow stali przeciw ko tem u i dom agali się odrocze­
nia in te rp e la c y i; rów nocześnie radykalny  poseLw 
Kamil P e  11 e t a n  w wyzywający sposób dom a­
g a ł się, ażeby rząd w ypowiedział sw ą o p in it w 
tej spraw ie. Kazim ierz P e r i e r ,  spostrzegając, 
że taktyka opozycyi zm ierza do tego, aby sp ro ­
wadzić różnicę w zdai iach pom ięazy p rez y d en ­
tem  m inistrów  a m in istrem  spraw  w ew nętrznych , 
zręcznie wyw inął się z tego, ośw iadczając, że 
skoro p. Clovis H ugnes porozum iał się już z m i­
n istrem  R a y n a l e m ,  t i ^ o n —  prezyden t m in i­
strów  —  nie m a nic przeciw ko tem u, a zępszją 
w yznaczenie te rm inu  in re”pelacyi za 'eży od Izby.
Po tem  ośw iadczeniu w niosek o odroczenie intor- 
pelacyi został 249 głosam i przeciw  146 od rzu ­
cony. O przebiegu dyskusyi nad in terpelacyą 
doniosą zapew ne najbliższe telegram y paryskie.

t
Dr. Antoni Józef Rolle.

w
ze to n ie  rząd tylko wtedy zgodzi się na ten 
traktat, jeżeli będzie dogadzał isto tnym  po trze­
bom  P ru s  i Rzeszy, atoli swej zgody na ten  tra k ­
tat, nie może czynić zależną od w arunku, k tóre­
go spełn ien ie uw aża za niem ożliw e. N ie podobna 
ułożyć jakąś ruchom ą skalę d la  w ym ierzania cła 
od tow arów  zagranicznych w edług  każdorazow e­
go giełdow ego stanu  waluty zagranicznej, —  a 
zresztą taka skala byłaby zgubną szczególnie dla 
ziem ian w N iem czech. Czyżby należało zm ieniać 
cło w edług  codziennego notow ania waluty zagra-i 
nicznej na giełdzie, czy w edług  przecię tnej m ia­
ry z d łuższych okresów ? Taka chw iejnośó by ła­
by zgubną dla handlu , k tórego pow odzenie zale­
ży od stałości w arunków . Rząd wolałby raczej 
w yrzec się w szelkiego trak tatu , niż do tego pro­
jek tow anego  trak ta tu  dopuścić tak zgubny czyn­
nik ustaw icznej zm ienności. N adto  należy uw zglę­
dnić to, że przyjęcie takiego czynnika dodałoby 
bodźca do szalonej sp ek u lac ji.

Rząd pragnie , aby zapow iedziana kom isya rze ­
czoznawców nie ograniczyła się tylko na akade- 
mickiem roztrząsan u p  tonią o walucie, U cz aby 
ułożyła konkretne i p rak tyczne wskazówki. Świat 
handlow y i przem ysłow y pragnie słusznie znaleźć 
sposoby, któreby zapobiegły ustaw icznej zm ien­
ności cen sreb ra , czują to szczególnie te gałęzie 
przem ysłow e, k tóre wyweżą swoje wyroby do 
krajów, m ojącyeh sreb rn ą  walutę....

Z  P aryża.
N a przew odniczącego komisyi wojskowej w y­

brany został dep . M e z i e r e s ,  na przew odniczą­
cego komisyi m arynarsk iej —  dep. d e  M a h y .  
M ezieres, obejm ując urząd przew odniczącego, m iał 
przem ow ę, w której nadm ienił, że wobec zbroje 
uia się obcych m ocarstw  F ran cy a  nie pow inna 
pozostawać w tyle, to też g łów nem  zadaniem  ko­
misyi będzie zbadanie, czy nie należałoby zażą­
dać od kraju w i ę k s z y  cl i  o f i a r  n a  w z m o ­
c n i e n i e  e f e k t y w n e g o  s t a n u  a r m i i  
f r a n c u s k i  ej .

W czoraj m iała się toczyć we francuskiej Izbie 
deputow anych dyskusya nad in teresu jącą in te rp e­
lacyą C l o v i s  H u g u e s ’ a. D eputow any ten 
przed kilku dniam i już  zapow iedział, że zam ie­
rza in te rpelow ać m inistra  spraw  w ew nętrznych

Jak już donie4liamy, dnia 21 t  m. w Kamieńcu 
Podolskim zm arł dr. Antoni józei R e l l e ,  wziaty 
le k arz , a znany powszechnie autor licznych prac i 
monograiij historycznych, ogłaszanych pud pseudo­
nimem Dra Antoniego J.

Dr. Rolle urodził się w r. 1830 we wsi Henry - 
kówce, w gubernii podolskiej, dobrach ks. Lubomir­
skiego, niedaleko Szarogrodu. Rodzina jego była po­
chodzenia francuskiego. Pierwotnie uczył się w g i­
m nazjum  w Niemirpwie, Winnicy i w Białooerkwi, 
poczem studya lekarskie odbywał w uniwersytecie 
kijowskim. Skończywszy kursa cum exim ia  laude, 
osiadł, jako lekarz dominialny dóbr m arszałka szla­
chty Sulatyckiego, w miasteczku Jaryszow ic pod 
Mohylowem. Stąd dla uzupełnienia swych studyów 
zrobił wycieczkę w r, 1858 do Niemiec, gdzie g łó­
wnie oddawał się psychologii, a w r. 1860 do P a­
ryża. Powróciwszy, osiadł na stałe w Kamieńcu Po­
dolskim i był sekretarzem Towarzystwa lekarzy po­
dolskich aż do czasu jego rozwiązania w r. 1865. 
Cieszył się tak w mieście, jak i okolicy wielką 
praktyką.

Z razu poświęcił się wyłącznie pisaniu studyów 
lekarskich. W ydał rozprawę „0 chorobach um ysło­
wych" (2 tom y), oraz „Muteryały do topografii le­
karskiej gubernii podolskiej". Praoe te zjednały mu 
poważanie w kołach naukowych i zapraszane go 
odtąd na członka korespondenta wielu towarzystw 
lekarskich.

Ale m iał ou pizedewszystkiem pociąg do belle-
Bedąc jeszcze 

w r. 1856* sze 
Pan Dominik", 
„Kilka wspom- 
1856 by ł sta

trystyki i talent po temu niemały 
studentem, ogłosił kilka jmezy,, oraz 
reg opowiadań, ja k : „Jadw isia",
„Okolica naddniestrowa podols&a", 
uień z życia akademickiego". Od r. 
łym  korespondentem Gazety W a rsza w sk ie j , pisy­
w ał bardzo interesująoe „L is tj z nad D niestru", 
oraz „Z wędrówki po Saksouii".

Pociągały go taki*' ku sobie studya historiezac, 
w kiorych zakresie z otaaem miaft tak wybitne* za­
jąć stanowisko. W r. 1866 ogłosił pierwszą w tym 
rodzaju pracę p. t. „Monografia Tynna", a w kilka 
lat potem w l)Mtenniku dla "rcheolugó j  dawt 
nym przez Stanisław a Krz; zanowsk1̂  - , 'dw ie roz­
prawy : „O drukarniach kresowych" i „O drukarni 
i sztycham i w Berdyczowie", które zwióoiły na nie­
go uwagę św iata uankowego. Odtąd stale i z t  Al­
kiem zamiłowaniem oddaw ał się badaniom przeszło­
ści gubernii podolskiej i praoe swe drukowa. 1 - 
P rzew odniku literackim  i  naukowym.

Rozrzucone po róinyoh czasopismach monografie 
historyczne i archeologiczne zebrał w jeduę całość 
i w r. 1869 wydał w Krakowie p. t. „Zameczki po­
dolskie na kresaoh", które uocrekały sie dwóch w y­
dań i ustaliły sław ę Rollego, jako wybornego esse- 
isty. W kilka la t potem, w r. 1875 ukazała się no­
wa w tym rodzaju pra *  p. t „Tadeusz L esznyc 
Grabiauka i T e ie s . w  Stadnickich jego małżonka", 
którą krytyka ba_dzo dobrze prsyjęła".

Z adupi jego na tem polu są niespożyte. Życie 
domowe, drobne sprawy kąta, który wziął za soenę 
swyoh b ad ań , w ystawiał w formie zawsze wytwor­
nej, żywej, barwnej i plastycznej. Odtąd co rok uie- 
mal ukazywały się nowe jego prace, któremi p. t. 
„Opowiadań historycznych", „Sylwetek i szkiców" 
aż w 10 seryach, tworzących kilkanaście tomów, 
wzbogacił naszą literaturę. Są między niemi praw ­
dziwe arcydzieła, jak n. p. „Dwór tulczyński", 
„Zemsta kozacze", „StraBzuy Józef", gdzie ponure- 
mi barwami odmalował okrntną postać Stępkow­
skiego.

Niepodobna przytoczyć nam wszystkich prac Rol­
lego, spełni to kiedyś historyk literatury i oznaczy 
śfiśle jego stanowisko, —  zaznaczyć tylko należy, że 
w r. 1876 otrzym ał on nagrodę kooknrsową od 
Towarzystwa historyczno-literackiego w Paryżu za 
eprawozdanie z publikacyj rosyjskich, odnoszących 
się do historyi polskiej. Rozprawa ta  p. f „Polonica, 
materyały, dotyczące dziejów Polski, w pismach ro­
syjskich napotykane", obejmuje przegląd 2.500 to­
mów i 6 .000 dokumentów i wyszła nnkładem Aka­
demii umiejętności w Krakowie.

Wśród tych prac. nie przestawał zasilać pism pe- 
ryodycznych swemi korespondencjami. Ostatnią jego 
pracą z zakresn ulubionych Btudyów historycznych, 
była drukowana w ostatnich miesiącach zeszłego ro­
ku w Bibliotece W arszaw skiej rozprawa p. t. „Ko 
biety ua dworze Czechryńskim w drugiej połcwie 
XVII wieku", w której opisał i zarysował w formie 
plastycznej postać sławnej Czaplickiej i innych ko­
biet z doby Chmielnickiego.

Pisarz to bardzo sumienny, opierający się w wię­
kszej części na źródłnoh nieznanych, na zapiskach i 
kronikach domowych, na archiw ach, obdarzony nie­
zwykłym talentem , godny stanąć obok najświetniej­
szych tego rodzaju autorów angielskich i francu­
skich. S trata jego czyni niezapełnioną niczem lukę 
w naszej literaturze. Z żalem też kreślimy tych kilka 
słów wspomnienia po zacnym człowieku, dobrym 
lekarzu i niezwykle utalentowanym pisarzu.

KroniMa.
K r a k ó w ,  26 stycznia.

Reprezentacya krab. Czytelni akademickiej od 
dni kilku nadsyła nam sprostowania, najpierw że nie
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weźmie udziału w obehodzie rocznicy powstania sty­
czniowego, a obecnie, że nie b rała udziału. Nie za- 
ni",'szczaliśmy tych sprostuwań ze wzglądu na samą 
1!' na jej dobrą sławę.

-*óy jednak tego natarczywie się domaga, czyni­
li. . żądaniu zadość, wyrażając zarazem swoje ubo- 
lt- anie i oburzenie. Sprawa cała jednak potrzebuje 
małego wyjaśnienia. Komitet obywatelek*, zajmujący 
się urządzaniem obchodów narodowych, zgodził się: 
aby w rucznicę styczniową br. przemówił reprezeu^ 
tant młodzieży akademickiej. Zaszozyt ten przypadł 
w udziale prezesowi Czytelni. W edług jednak zwy­
czaju, każdy przemawiający na uroczystości narodo­
wej przedkładał zawsze treśó p-zemówiema swego 
komitetowi. Nie uchylali się od tego obowiązku naj­
poważniejsi ludzie. w społeczeństwie szanowani i do­
stojne zajmujący Btaaowiaka, -  dopiero prezesowi 
Czytelni nie p«>dobałe rfe to j u a n ie  komitetu i u- 
ważał za st sowne' nietylko oświadczyć, że na wie­
czorku pizemawiac nie lędzie, ale nadto ogłosić w 
Czasie, że z tego powodu Czytelaia akademicka G) 
w wieczorku udziału nie weźmie. Uroczystość jednak 
się odbyła, wypadła jak  zwykle podniośle, mimo że 
Czytelnia nie wzięła w niej udziału, tak w tym ro­
ku, jak i la t dawniejszych.

Idee powstania styczniowego są tak wzniosłe, tak 
żywotne, a bohaterowie, którzy za nic krew i życie 
w ofierze nieśli, taką w narodzie czcią są otaczani, 
że obojętną jest rzeczą, czy garstka młodzieży chce 
brać udział w akcie czci wielkiej rocznicy, czy nie 
chce.

Dla Tow. „Szkoły ludowej11 nadesłał p. Karol 
Stopiuski 2 złr, z oitazyi przeniesienia go z Jasła- 
do Mszany Dolnej.

Zarząd krak. Koła pań Tow. „Szkoły ludowej 
lozesłał do trzech szkółek wiejskich, które się zgło­
siły : Zwierzyniec, Bronowice, Nieznanowice, ubrań 
dla dziewcząt. 49, dla chłopców 33, bucików 40 
par, czapek (krakusek) 35.

P. M Wiśniewska nadesłała na ubrania 1 złr. 
Wydział ..Związku literackiego1 ukonstytuował 

się na rok bieżący na posiedzeniu, odbytem dnia 24 
b. m. W ybrany jednomyślnie ponownie prezesem 
prof. dr. T rttiak  nie przyjął wyboru, motywnjąc to 
tem, że uważa z zasady za niestosowne, ażeby kie­
rownictwo „Związku11 wiązać stale z jedną i tą sa ­
mą osobą; pozostając zaś w wydziale, zaznacza do 
statecznie, że pragnie nadal dla Stowarzyszenia dzia­
łać. P t  tej rczygnacyi wybrano prezesem dra Ma- 
yaua Zdzieehowskiego, zastępcą przewodniczącego 

redaktora p. Zygmunta Sarneckiego, sekretarzem dra 
^eliksa Konecznego, bibliotekarzem p. Adama Chmie­
lą, skarbn.kicm p. Zygmnnta Ehrenberga. Nadto do 
wydziału należą : dr. A rtur Benis, prof. dr. Napo- 
.on Cybulski, prof. dr. Lucyan Malinowski, dr. Giu- 

wiłd-PioUowski, prof. dr. Józef Tretiak.
W ydział zawiadam ia, że pogadanki w „Związku 

literackim 1 (ulica Mikołajska 1. 9) odbywać się bę­
dą nie w p ią tk i, jak  dotychczas, lecz w e ś r o d y  
o godzinie 7 wieczorem.

Szematyzm Królestwa Galicyi 1 Lodomeryi z 
W. Ks. Krakowskiem wyszedł z druku nakładem 
namiestnictwa i nabywany być może w każdem sta­
rostwie w kraju.

Karnawałowe zabawy. Proszeni jesteśmy o za­
znaczenie, iż książę kardynał Dunajewski zezwolił 
na odioycit balu ogolno-akademickiego w dniu 1 lu 
tego bu, w który to dzień przypada w*gilia święta 
OCfcyszcema N. Maryi Panny.

Stowarzyszenie rękodzielników „Zgoda" urządza 
w sobotę 3 lutego wieczorek kostyumowy. Początek 
zabaw y o gwdo. »  wieczorom. Dla osób nie życzą­
cych f l o W ^ i t r .J iiini ira iJ io li / ł tr i ł j  "wleć ero wy. rt"

Stowarzyszenie młodzieży handlowej krakowskiej 
w czwartek 1 lut°go daje wieczorek taóoująey z ko 
tylionfwi*

Kino urzędników poczty i telegrafu urządzą w 
dniu w ł lntego b. r. w sali kasyna powszechnego 
(hotel Europejski) wieczorek z taneami. Ceny w stę­
pu : dla ozłonków klubu bilet pojedynczy 50 et., 
dla nieozłonków 1 złr.

Bilety ’ na bal w Podgorzu na fundusz budowy 
gmachu Sokoła urządzany, nabywać można ju tro  w 
sobotę od godziny 11 przed południem d» rozpo­
częcia zabawy w gmachu Sokoła. Ktoby nie otrzy­
mał zaproszenia, również tam będzie je mógł do­
stać.

Donoszą nam , iż lista rozsyłanych zaproszeń na 
zabawę klubu cyklistów została zamknięta.

W „Swieździe", Sto w. młodzieży rękodzielniczej 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej 1. 50, I  P-, od­
będzie s |  przedstawienie amatorskie w niedzielę dn.

bm. Odegranem będzie „Stryj przyjechał*, ko- 
medya w 1 akcie hr. Kozi«brodzkiego, oraz „Dzieci 
muzy", komedya w 1 akcie Fr. Domnika. Początek 
o godzinie 7 wieczór. Ceny m iejsc: siedzące 30 ct., 
stoiąoe 20 ct. Po przedstawieniu zabawa tańcująca.

Z  teatru. Jutro w sobotę dany będzie po raz 
pierwszy pełen siły i zapa-lu dramat Aurelego Ur- 
banskiego p. t.: „W atażka". Dyrekcya nie szczędziła 
kosztów ni zabiegów, ażeby nowość tę przystroić w 
jak najefel to* niejszą szatę ; sprowadzono więc ory- 
ginalne kostyumv ukraińskie, oraz wymalowano no 
wą dekoracyę wsi ukraińskiej z widokiem na cer 
kiew. W akcie pierwszym wykona chór za sceną 
„Rurdesza", a jeden z artystów dumkę B urłaka” 
„W atażka" daje możność zastosowania rozmaitych 
eiektów oświetlenia, jako to : burzy z piorunami oraz 
pożaru domostwa. Bolę tytułową odegra p. Józef 
Kotarbiński Podobno autor ma zamiar p rzybysze  
Lwowa na jutrzejszą premierę.

Pożary. Wieś Chruszowa, w pow. kobiyńskim, 
w gub. grodzieńskiej, spłuuęła do szczętu. Ofiarą 
nieszczęsnego żyw hłu  Btało się 110 rodzin , pozba­
wionych dachu. Okoliczni mieszkańcy pospieszyli z 
porno ą a znana powieściopisarka Marya Rodziewi­
czówna' posłała z dóbr swoich około 100 korcy 
żyta dla pogorzelców i przytnliła część ich u Biebie,

Pałac w Ostapiu (na Podolu) własność W acława 
Zaleskiego po Romaszkanie, zgorzał 18 bm. Szkoda 

wraz 1 “Ablami i innemi rzeczami około 
i m- Z*r ’ ase^u rowany był budynek na 17.000 

zlr. Mimo małych rozmiarów, pałacyk ten bowiem 
liczył zaledwie 6 pokoi, urządzenie było wykwintne.

Samobójstwo posła, w  przystępie melancholii 
odebrał' sobie życie wczoraj wystrzałem z rewolwe­
ru znany poseł do Rady państwa dr. Henryk J a  
u n e s. Urodzony 1331 roku w Wiedniu, nkońi zył 
tu gim nazjum  i odbyłj.ózjffej s tu j ya fjjM liezne i 
prawnicze. W roku 1350 uzyskał na uniwersytecie 
wiedeńskim doktorat prawa. Był przez czas dłuższy 
kierownikiem instytuoyj bankowych, od roku 1859 
poświęcił się w zupełności adwokaturze i prawu.

Juku prawnik i ekonomista odznaczył się też w 
sw®j działalności publicystycznej. W Radzie państwa 
zasiadał od roku 11>79 jako poseł z m iasta W ie

dnia. C ierpiał od dłuższego czasu na neurastenię, 
która gó wcześnie popchnęła do sam obójstwa.

M ianowania. Szef rządu bośniackiego zamianował 
y. Jędrzeja Jasicę, rodem z Limanowy, byłego praktykan­
ta sądowego przy sądzie krajowym w Krakowie, a później 
sekretarza magistratu w Przemyślu, adjunktem politycznym 
przy starostwie w Jajec.

K p e n s y o n o w a n i e .  Ministerstwo skirbu na własne 
żądanie przeniosło w stan spoezenka p. Feliksa JlociHęra, 
adjnnkta podatkowego z Kossowa. j

Znalezione 2 złr. w cukierni Roszkowskiego przez 
PP- P- i R. przeznaczyli znalaze\ 1 złr. dla Tow. 
ludowej" i 1 złr. na przytulisko dla uczestników z i ino 
mku.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  27 stycznia: Po raz pierwszy „W a­
tażka", diam at w 3 aktach Aurelego Urbańskiego.

W n i e d z i e l ę  28 stycznia: Po raz urugi - ^ a -  
tażka", dramat w 3 aktach Aurelego Urbańskiego.

W a i M c i  Mułowe, I t a l i e  i artystyczne.
—  Albert Weiss, znany tłómacz utworów litera­

tury polskiej ua język niemiecki, odniósł się do pa­
ru naszych autorów z młodszej generacji, miedzy 
nimi do A. J. Sęka (Antoniego Mieszkowskiego), z 
żądaniem zezwolenia na przekłady ich nowel. Albert 
Weiss mieszka w Kassel.

—  Po jantar (Burstyn). W yprawa rzymska do 
ujścia W isły z rozkazu cezara Nerona. Napisał 
Szczęsny Morawski. Powieść pod tym tytułem  poja­
wiła się w Krakowie drukiem W ł. Anczyca i Sp.

  Pieśni Leoncavalla W liczbie kilkunastu po­
jawiły się w handlu księgarskim nakładem firmy 
wydawniczej Ad. F iirstnera w Berlinie. Wobec wiel­
kiego interesowania się wszelkiem dziełem muzy- 
cznem twórcy „Pajaców", wiadomość ta  nie będzie 
może obojętną dla osób, uprawiających śpiew przy 
towarzyszeniu fortepianu.

Wiedeń, 25 stycznia 1894.
Z komitetu dla udziału sztuki polskiej w między­

narodowej wystawie muzyczno-teatralnej 1892 roku 
w Wiedniu. A lfred  Szczepański.

Dział ekonomiczny.
Kopalnie i dystylarnię nafty, a także i kopal 

nie w ęgla w M yszynie s p r z e d a ł  p. S tanisław  
S z c z e p a n o w s k i  akcyjnem u Tow arzystw u be l­
gijskiem u.

Traktat handlowy prow izorycznie przedłużony 
został między N iem cam i a H iszpanią do końca 
marca.

Z taryow zbożowych. L w ó w ,  25 stycznia. 
P szenica (L40 do 7 40, żyto 5 25 do 5 90, ję ­
czm ień brow arny O-— do 6 50, owies 5 50 do 
6-20, rzepak 11-25 do 12•— , groch 6 '—  do 18 '— , 
wyka 6-— do 7-25, bobik 5- - do 5*60, hreczka 
7 '— do 7-75, koniczyna czerw ona 0 5 '—  do 75 - 
koniczyna biała 60 —  do 8 0 '— , kukurudza stara 
6 '— do 6 20, kukurudza nowa 5-—  do 5 40.

Targ wiedeński. (Targow ica St. M a r s . )  Dnia 
25 b. m . dostarczono 8816  cieląt, 2478 żywych 
św iń, 1404 św iń bitych, 843 bitych owiec i 
715 jagn ią t. P łacono  za kilogram  bitych cieląt 
po 25 do 34 ct., p ierw szej jakości po 36 do 44 
ct., p rzedn ich  po 46 ao o4 i —  ct., •—  św inek 
po 32 do 40 ct.. —  bitych  ciężkich świń po 40 
do 47 cL, —  prosiąt pierw szej jakości po 46 
do 54 ct., —  bitych owiec po 22 do 34 ct., —  
jagn ięta  płacono po 4 do 10 z łr. za parę.

H p e s i t r z e ź e u ł a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obsorwatoiTum krakowskiego), 

Kraków, dnia 20 stycznia.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 raao

dz;ś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 747-8 mm 745  7 mm 742 7 mm

Temperatura 
w  stopniach Cel ńusza — 4°,4 — 676 +  1«,7

Kierunek i moc wiatru 
(0 =■ oisza, 10  burzał W l W 1 NW 1

Wilgotność względna 
(w  odsetkach) 91% 95% 06%

Stan nieba 
0 pog., 10  zup. pochm. 5 5 8

Głosy publiczne.
Szanowna Rcdakcyo! Przegląd  w nr. 18 zaopa­

trzył ogólnikową wiadomość, wziętą z K uryera  
W a r s z a w s k i e j  szczegółami o stosnnkn teatru lwów - 
sl lego do b.' wystawy mnzyczno-teatralnej w Wie­
dniu Miedzy *m i szczegółami eą dwa nieprawdzi­
we, które niniejszem, jako świadomy rzeczy, w imie­
niu komitetu polskiego sprostować jestem zobowiąza­
ny. Mianowicie: . , , , .  .

1) Nie jest prawdą, że „dział polski na wysta­
wie teatr.-muz. w s k u t e k  z n a n e g o  l a s c a  
t r u p y  l w o w s k i e j  przyniósł znaczny deficyt 
Wy kazano w swoim czasie, że przedstawienia poi 
skie zostały jednomyślnie, wcale pochlebnie ocenione 
przez zawedowa krytykę pism wiedeńskich, er i 
skich, angielskich, francuskich, włoskich, holender­
skich, amerykańskich. N estety wyłącznie tylko nie­
które polskie pisma zamieszczały ujemne sprawo­
zdania , wręcz nieprawdziwe i wymyśliły fiasco, o 
którem cały zresztą świat zgcła nie wie. Deficyt 
jest sprawą prywatnych kieszeni, więc usuwa się z 
pod publicznej d y sk u s ji: o ile wszakże deficyt o po 
wodzeniu objaśniać może, najlepszą ilustracyę n a ­
stręcza teatr czeski; powodzenie jego było najwięk­
sze, a deficyt jego przeniósł 50.000 złr. Przedsta­
wienia polskie ucierpiały niewątpliwie wskutek wielu 
usterek i przygód, atoli komitet winy za takowe 
wcale teat owi lwowskiemu nie pizypisuje; wina 
rozdziela się na in te  czynniki.

2) Nie jest praw dą, że dyrekcya teatru lwow­
skiego „zapłaciła dotąd jednę tylko ratę" za gardę 
robę od komitetu polskiego nabytą Dyrekcya zapla 
ciła ratami, lubo nieregularnie, połowę ceny kupna; 
pozostała dłużną drngą połowę ceny kupna, o w>, 
z powodu upłynięcia terminów płatniczych, akoya 
sądowa wdrożoną została, ażeby zobowiązanie weks­
lowe waloru swojego nie straciło.____________

Telegramy „Nowej Reformy*.1

( Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego)
Wiedeń, 26 stycznia. H r. kalnoky  pojechał 

dzisiaj w nocy na dw ór cesaiski do Budapesztu.
A m basador hr. Deym odjechał dzisiaj do Lon­

dynu,
P ro feso r m atem atyki na uniw ersytecie tu te j­

szym W eyr um arł.
Wiedeń, 26 stycznia. Spraw ozdanie banku au- 

stro-w ęgierskiego za tydzień  ubiegły dnia 23 b. m. 
Banknotów  w obiegu było za 434 390.000 złr., 
(w porów naniu z tygodniem  poprzedzającym  
mniej o 15 ,694 .000  złr.); zapasu kruszcowego by­
ło za 278 ,483 .000  (m niej o 7 2 4 .000 ); w port­
felu w ekslowym  było za 124 ,221 .000  złr. (raniej
0 10 ,119 .000); w lom bardzie było za 29 ,787 .000  
złr. (m niej o 2 ,498 .000); banknotów  nieopodat- 
kow anych było w rezerw ie za 75 ,956 .000  złr. 
(więcej o 17 ,365 .000 ); asygnat rządowych w o- 
biegu było za 372 ,726 .000  złr. ( w ię c e j  o oS^.000 
złr.).

Wiedeń, 26 stycznia. Do Pol. Corr. donoszą 
z B e l g r a d u :

Część uczniów uniw ersy te tu  dem onstrow ała 
wczoraj przed pałacem  ktolew skim , wydając 
okrzyki: „Niech żyje konstyh icya!“ Poniew aż 
dem onstranci zachowali się w zględnie spokojnie, 
nie w kraczała polieya.

W szędzie panuje spokój, bieg spraw  norm alny.
Praga, 26 stycznia. N a wczorajszem posiedze­

niu sejmu p. Z a t k a  referow ał w im ieniu ko- 
misyi gm innej o w niosku, domagającym się zm ia­
ny o rdynac ji wyborczej gm innej i zaproponował, 
aby tę spraw ę z pew nem i wskazówkami przeke- 
zae W yiziałow i krajowem u.- P. T a s c h e k  o- 
sw iadczył się przeciw  tym  w skazów kom , bo one 
zagrażają dorobkowi narodow em u Niem ców w po­
wiatach o m ieszanej ludności. — W niosek ko 
misy i został przyjęty w szystkiem i głosam i p rz e ­
ciw glosom niem ieckim .

Praga, 26 stycznia. W komisyi sejmu praskie­
go, w ybranej do narad  nad wnioskiem p- Vasza- 
tego o u tw orzeniu n a jw y ż s z e j  -trybunału, złożyli 
członkowie z kuryi wielkiej własności i posłowie 
niemieccy osobne ośw iadczenia treści, jak nastę­
puje :

7,ważywszy na niestosow ność wniosku p. Va- 
szatego i na tę oLoliczność, że w Izbie poselskiej 
Rady państw a niedaw no została przedłożoną no 
w ela procesu cyw ilnego, —  zważywszy dalej, że 
w śród takich okoliczności m użuaoy zabawić się 
tylko rozpraw ą akadem ickiego znaczenia, podczas 
gdy spraw y pilne z pola oświaty i Gospodarstwa 
w ym agają zupełnego oddania się im ze strony 
sejm u, — oświadczaj), posłowie z kuryi wielki gj 
w łasn o śc i. że się w strzym ują od narad nad tą 
spraw ą, owym wnioskiem  poruszoną.

D ek la racja  Niem ców uznaje, że wniosek V a- 
szały’ego sprzeciw ia się zasadniczej ustaw ie pań 
stwa o władzy sędziowskiej i p rzearacza kom pe­
te n c ję  Sejmu, że je s t dale) sprzeczny z kousty- 
tueyą, i  tego więc pow oda Niem cy nie K orą  
udziału w obradach  kom isji, T^yiftdgzajtfc nadto, 
ze zakładają p re tea t przeciwko zam iarowi a«rwa- 
nia jednolite j jurysdy kcyi państw owej

Oba Btronnictwa opuściły następnie sa le obrad, 
w której pozostali tylko dwaj Staroczesi i dwaj 
Młodoczesi.

Praga. 26 stycznia. N a dzisiejszein posiedze­
niu sejm u odpow iadał nam iestnik na in te rpela­
c ję  D w o r z a k a  w spraw ie ochrony interesów 
czeskiej kultury krajowej, zagrożonych rzekomo 
przez trak ta t handlow y, co do którego nrędzy 
A ustryą  i Rosyą toczą się rokowania. N am iestnik 
oświadczył, że tę in terpelacyę odstąp ił m in ister­
stw u handlu, celem przyjęcia jej do wiadomości
1 możliwego uw zględnienia, nadm ienił przytera, 
iż jest dążeniem  i obowiązkiem rządu stać na 
stiaży  interesów  kultury nietylko C z ec h , ale ca­
łej m onarchii.

Rów nież odnośnem u m inisterstw u odstąp ił n a­
m iestnik in terpelacyę J a n d y  w spraw ie szkód, 
jakie krajowy p rzem ysł m łynarski ponosi, przez 
konkurencyę lichego m iewa m łynów  w ęgier­
skich.

Praga, 26 stycznia. N am iestnictw o pow strzy­
mało uchw ałę Rady miejskie; w P radze w sp ra ­
wie w niesienia petycyi do Sejmu o zniesienie 
stanu wyjątkowego.

Praga, 26 stycznia. W  procesie „Om ladiny" 
Drzesłuchano w ezoiaj oskarżonego Hajna, red a­
ktora zawieszonego przez rząd  dziennika Ncod- 
rislost. N a tem  skończyło się p rzesłucnanie oskar­
żonych, a dzisiaj rozpocznie się przesłuchiw anie 
św iadków  i rzeczoznawców.

O brońcy wręczyli przew odniczącem u sądu kar­
nego przedstaw ienie, w k tórem  zasadniczo trw ają 
przy swojem  daw rie jszem  zażaleniu przeciw  od­
byw aniu rozpraw y ostatecznej w sali dotychcza­
sowej ale .zarazem oświadczają się przeciw  odro­
czeniu rozpraw y, bo przez to przydłużyłoby się 
aresztow anie oskarżonych bez ich winy.

Berno, 26 stycznia. No w czorajszem  posiedze­
niu sejm u no wniosek p. S k en eg o  polecono W y­
działowi krajow em u aby w spraw ie u tw orzenia 
statystycznego liura krajowego porozum iał się 
: cen tra lną  k o m is ją  slatystyczm :. oraz z Wydz.ia- 
ami krajowomi w szystkich krajów  koronnych i 

aby zw ołał ko n feren c ję .
P . Z a c e k  przed łożył wmusek z żądaniem  

otworzenia un iw ersytetu  na M oraw ach z językiem  
czeskim jako w ykładowym .

Berlin, 26 stycznia. Urzędowe przyjęcie ks. 
B i s ra  a r k  a na dworcu kolejow ym  odbędzie się 

h o n o r a m i  w o j s k o w e w i  Na dw orzec 
przybędzie prawdopodolmiu ks. H enryk .

N ationallib ale Corresp. dow iaduje się, że ks. 
B ism ark odjedzie z Bprliua tego sam ego dnia 
(dzisiaj) o godzinie 7 wieczór.

Friedrichsruhe, 26 stycznia, ow acy jn ie żeg n a­
ny przez mieszkańoów B i s m a r k  odjechał stąd 
dziś rano do B erlina w towarzystw ie syna swego 
H erberta , posła (Jlirysandra i lekarza Sehw ennin- 
gera .

Berlin, 26 stycznia. Ks. B i s m a r k  p r z y j e- 
c b a ć  m a  d z i s i a j  o g o d z i n i e  1 w p o ł u ­
d n i e .

Beichsanzeiyer upow ażniony jest do ośw iad­
czenia, że w ysłanie M oltkego do F rid ric h sru h e  
pochodziło w yłącznie z osobistej in ic ja tyw y  ce­
sarza. W szelkie inne tw ierdzenia opierają się o 
dowolne kom binacye.

Berlin, 26 stycznia. B ism ark przyby ł tu  o go­
dzinie 1 w południe. Lokom otyw a i dw a w agony 
były ozdobione wieńcam i kwiatów. Podczas wja­
zdu pociągu na dw orzec Bism ark stał w oknie 
wagonu. N a dw orcu powitał go książę H enryk  
serdecznie, oraz os<>by ze św iata urzędowego. 
B ism ark w ygląda dobrze i wesoło.

P rzed  dw orcem  kolejowym zebrane kilkoty- 
sięczne tłum y w zuiosły po pojawieniu się ks. 
Bism arka z księciem H enrykiem  grzm iące okrzy­
k i: N iech żyje! h u rra !  co na B ism arku widocz­
nie silne spraw iło wrażenie. Podczas przejazdu 
ulicami wszędzie obsypyw ano powóz kwiatami 

wznoszono g łośne okrzyki na całej drodze aż 
do zamku.

P ary ż , 26 stycznia. T rybunał kasacyjny o d ­
r z u c i ł  odw ołanie się V a i l l a n t a  przeciw  kâ  
rze śm ierci.

Kopenhaga, 26 stycznia. W tutejszych k o łw i 
dwor kich słychać, że' w ielka księżniczka rosyjska 
K s e n i a  zaręczyła się 7. w ielkim  księciem A 1 e- 
k s a n d r e m .M i c li a ł o w i c z e m.

Neapol, 26 stycznia. Z pow odu ograniczenia 
wpisów studenckich wynikły tu rozruchy w 
uniw ersytecie. 1 niv.er>vtet został zam knięty.

Pavia, 2ti stycznia. U niw ersy te t tutejszy sku t­
kiem rozruchów  akadem ickich został zam knięty

Barcelona, 26 stycznia. W chwili, gdy tu te j­
szy g u berna to r cywilny w ychodził z domu, ugo- 
u m i gc kula rew olw erow a. G ubernm or został 

ran  ly. S praw ca zam achu, z p ro fe s ji m urarz, ze 
znał, i e  je s t  anarchistą.

Belgrad, 26 stycznia. O biega pogłoska, ie  ba­
wiący tutaj posłowie włościańscy otrzym ali od 
prefekta m iasta , podpułkow nika M ih  a j ł o  w i­
e ż a  wskazówkę, aby wyjechali ze stolicy w 24 
godzinach. W iększa część z nich wróciła już  do 
domów.

Belgrad, 2 6  stycznia. K lub radykalny ogłosił 
d ek larac ję  podpisaną przez 106 w skupczynie za­
siadających posłów, w której obecność M ilana 
w Serbii uważa za złam anie danego słowa i pc 
gw ałcenie u s ta w y ; protestuje przeciw  w szelkie­
mu, jako sprzecznem u z konstytucyą m ięszaniu 
się tegoż w spraw y publiczno-państw ow e, a dal­
szy jego pobyt w kraju uznaje za niebezpieczny. 
W galszym  ciągu swego m anifestu klub rad y k a l­
ny czyni odpowiedzialnym  rząd za wszelkie sku ­
tki ew entualnego w pływ ania ua try b u n ał pań­
stwowy lub zawieszania jego czynności i ośw iad­
cza, że radykaln i posłowie zdecydowani są w y­
trw ać w obronie konstytucyi i ustaw, jak  to do­
tąd czynili.

Kursa telegraficzno na giełdzie wladeisldej.

Zjednoczony d ług w  papi ach . . .
Zjednoczony d ług w sreb iie  . . .
Austryacka renta z ł o t a .........................
4% austryacka renta (marcowa) . .
4  % węgierska renta złota . . . .
4  % węgierska renta koron.....................
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k r e d y t o w e .....................................

iondyn .............................................................
banknoty banku niemiec. za 100  m.

20 m a r e k .......................................................
20-to irankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ł o s k i e ....................................
Dukaty au stryack ie.....................................

Wiedeń, 26 styczma. Rub.e 186 — Cena nafty 
18-10 —  19-75. Spirytus 16 80. -  Żyto 6 1 8  
Pszenica 7-54. Owies 6-95 .

Berlin, 26 stycznia. Godzina 3 minut 30. 
Austryackie kredyty 2 1 9 -— mrk. Węgiersttie kre­
dyty — -— mrk. Austryacka złota renta 97-90  
mrk. Austryacka srebrna renta 93 80 mrk. W ę­
gierska złota renta 95 90 mrk. W ęgierska renta 
roronowa9 1 3 0  mrk. Austryackie banknoty 163-— 

mrk Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 126 60  
mrk. Ruble 2 2 2 -—  mrk. 5%  listy zabaw ne  
Królestwa Polskiego — ’—  mrk. listy likw. 
Królestwa Polskiego 65 70 mrk.

dnia 26 stycznia 18C4 r

Kur w wal. 
autr.

zfr, et.

98 15
97 95

120 50
97 50

117 70
94 95

1024 —
356 —
125 40

61 2 7 7
12 25

9 96
43 ^55

5 91

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r .  L e s ła w  B o r o ń s k L

Rubryka y.kadei łane1* nie pochodzi od Rodak- 
cyl, która też żadnej edpewledrialnołol za rią 
nie przyjnnje.

N A D E S Ł A N E .

P. Stanisławowi Cyrankiewiczowi, jentewi 
ogłoszeń w Krakowie, oświadczam , iż niegodnie
p o s tą p ił , zam ieszczając w Głosie N arodu  prze­
ciw m nie artykulik za to, że w ypraszałem  czło­
wieka, który w stanie mucno podpitym  w szedł 
do hand lu  i niepokoił gości. W szak czyniłem  to 
w in teresie gości, s więc i p Cyrankiewicza. Że 
się panu C. podobało bawić kosztem  pijanego 
człowieka, to ranie wcale nie obow iązyw ało cier­
pieć to w lokalu, przeznaczonym  d la Szan P  T. 
Publiczności. Tyle mojej odpow iedzi ns n iesłu ­
szny zarzut. Józef Kuczmierczyk.

220 (H andel p. M iki).

Szanow na R edakcjo ! 
u d  la t w ielu dał się czuć brak  porządnej re- 

stauracyi na tak głów nej ulicy, jak S tradom . —  
W  tych dniach w stąpiłem  w raz z kilkom a do no ­
wo otw artej piw iarni i restaur&cyi pud L . 5 na 
S tradom iu, gdzie znalazłem  z konfortem  urządzo­
ną powyższą restauracyę w raz z bilardam i. Z naj­
dow ała się lam  sam a klasa in teligentna. Zdziwiło 
nas mocno, iż o arodzinie 10 w ieczorem , kiedy 
po restau racyach  panuje na-większy ruch, ośw iad­
czono m i i d rug im , iż lokal opuścić m usim y, a l­
bowiem właściciel nie posiada pozw olenia i  c. k. 
D yrekcji Policyi „przez czas*. 219  1 2 

S tra tą  to jest w ielką dla początkującego, tem  
więcej, iż restauracya pow yższa szczycić się m o­
że dobrą usługą, sm acznem i po traw am i i w ybor- 
nem  piw em . Z pow ażaniem

Richard Reinhaut, A lo jzy  Szynglarski, Leon  
Goldbag. R u do lf Drechsler, J a r  Nemetz.

Na ślizgawce w „Paiacu“ Zwierzynie 
ckim we środę, sobotę i niedzielę przy 
grywa muzyka. Wstęp 15 ct.

217 1 9  z  pow ażaniem

J a n  M u s a

Do dzisiejszego num eru  załączam y dla Szan. 
naszych P re n u m e ratorów  zam iejscow ych CoRRik 
nasion, raw i roślin pastewnych z produkcyi 
w  Kleczy Górnej, poczta W adow ice w Galicyi

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne :■ monety, kupuje 
i Sprzedaje pod najko- 
rzystmejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia 
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną, puuztą, bez 
doliczen ia  p r O W iz y L

K r a  k 6 w ,  d n i a  2 0  1 .
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . . . .  za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ło ta ...................................
6% Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
41/>°/o Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4°/ Obligacja poż. kraj. z r 1891 . - . 
4°/o Obligacją poż kraj. kor. z r. J893. . 
4°/, galicyjski fundusz propinacyjny . . .

IĄc)y zastaw. Barku kraj. za złr. 100 
5°/t Obligi komunalne Banku kraj. n .  Em 
4°/, L isty zastawne Tow. kred. ziem.
4°/*  In n
4V.7. .
&7« „
5% „
4 /»°/« „
5°/o „
4°/. „

U Em

„ Banku hip. z prem. i0°/o
„ zwr. za 40 latn « n

” Król. Pol. ia  rubli *100
likwidac. „ „ „ n 100

L w ó w ,  d n i a  2 5  1 .
Kolei galieyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 *łr. 
5°/„ Listy zrst. Banka hipot. gal. za złr. 100 
4 1/1°/0 Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
41, . 0' „ .  Tow. kred. ziem. za złr, 100
4 /„ „ „ „ „ okr Br. złr. 100

płacą żądają

.35 50 U 6 51
61 - 61 5'
V 9- 10 —

103 _ — _
iuO — iOo 8:
96 — £6 9 :
96 10 97 _
97 40 £8 20

100 _ 100 7i
102 — 102 80
98 _ 09 —

98 ___ 99 _
99 76 .00 2f.

109 76 110 50
100 75 101 5(
100 10 100 80
99 _ .00 -
95 — 36 60

216 60 219 ŁC
261 50 263 51
373 ___ i83 —

— — 215 -■

100 8: 101 50
100 50 101 20
100 — 100 60

98 20 98 90

4‘/0 galicyjski fundusz propinacyjny .
7o 1 *1 lig- komun. Banku kraj. II em. 

4 V /„  Obligaeye pożyczki kraj. za iłr . 100 
4%  Pożyczka krajowa z r. 1891. . .
4% Pożyczka koronowa z r, 1898 
Losy miasta Krakowa..........................

5%
57.
47.
4*
47.
57.
57.

W le d e A , d n ia  2 5 /1 .  
O b l l g l  ( ? ! ■: ■ p a t i t w a

(bez bieżącego kuponu).
Renta ansir. papierowa za iłr . 100

„ „ srebrna . . za złr. 100
,  ,  złota . . .  za złr. 100

renta waluty koron. 200 kor.
Losy z r. 1854 na 250 złr.

„ z r. 1860 na 500 złr.
„ z r. J 8''0 na 100 złr.
,  z r. 1864 bez °L całe

Karola Ludwika

za 100 
za 100 
za 100 
za 100 

na 210 złr. 8'40

Obligaeye korony węgierskiej.
4 *  węg. renta waluty koron. 200 kor. 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 100 
i 0/. Losy iJisań-tie (Theis-Reg.) za złr. 100

Obligaeye Indemnlzaoyjna.
4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny . .
Galicyjska pożyczka krajowa z roku 18S9 
4°/0 Gal. poży. zka krajowa z r. 1891 
4°/0 Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
4°/., Oblic* ind-T V'ęzi:r i* 160 zfr

płacą żądają
97 50 98 20

102 30 .03 _
100 — 100 70
95 80 96 60
96 _ 06 70
24 £6

98 10 68 31
97 90 68 10

120 20 20 4C
97 45 97 65

146 25 i 47 _
147 147 50
169 51 160 50
l£6 196 50
217 4 n 2j 8 40

94 90 95 10
149 — 140 5 ;
142 — 143 —

97 2 88 20
100 ~- 100 8 .1
95 50 95 90
95 80 96 60
95 85 9 ‘

Lloty z u f iw i i .
3 7 . Boden-Credit allg. oet. i  pr. za iłr. 100 
4% Gal. Tow. ] i .  L ziem. okr. za kor. 200 
4 7 i7 . Bank krąjowy galicyjski za złr. 100 
5% Bank kraj obfig. komunalne za złr. 100 
40/, Binku austro-węg. 40‘/, let. za złr. 100 
4% 1 w hu auitro-węg. 50 let. za złr. 100 
4°/, Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L o s y .
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w a.
Kri dr«we austr. . . . na 100 złr. w. a
K rakow skie......................r a 20 złr
Czerwonego Krzyża austr. na
Czeiw. Krzyża węgierskie na
R u d o l f a ............................. .........
Stanisławowskie na

a.
10 złr. w. a. 
5 złr w a. 

10 złr. w. a. 
20 złr. w. a.

Oititnia
dywid.

7 - -
14-50
2 0 -
2 5 - -
13-— 
42-40
14-50 

4 —
129-25
1 4 -

Akoye bukowe I kolejowe.
na 204 złr. 
na 100 złr.

Anglobank . . . .
Bankverein Wiener .  ______ ____
Kred. dla handlu i przem. na 160 złr. 
Kreditbank węg. allgem. na 200 złr. 
Galic. Bank hipoteczny na 200 iL  
Laenderbank . . . .  na 200 złr. 
Austio-węgierski . . .  na 600 złr!
L nionbank............................ na 100 »łr!
Kolej are. Albrechta . na 200 złr 
Ferdynanda Północna . na 1050 złr. 
Lwowsho-Czemiowiecka na 200 złr.

płacą

114 50 115 -
98 - 08 75

100 50 101 -
102 25 102 60

99 90 100 70
99 90 100 70

128 00 180 -

10 2ó 10 75
194 76 196 25
25 - 26 -
18 V0 19 30
12 50 18 -
23 - 24 -
45 — 49 -

155 50 155 75
120 50 127 50
355 - 865 50
428 50 429 —
367 - __ _
254 30 2b4 80
10 2 1 - 1028—
261 51 262 /O
95 7i 96 -

292 J $ 3 6 —
263 164 50

Om  kaikswy i kuter w y u n y  JAKOBA NOGHSTIMA My nstansj luf, muły, */*-•** wwiklt ktyny, wyhamaa WWry. —
B f t M  R ń i  |RWb IW I " Mimli dwntu mW m  teosb m&il.

ki paja i ipnaiija pod  la J k iT ij r it ilą iu R K l w a m k u d  knjtwa i ugrultsna ptpiary aktyr,
B a t u f c  i  p i M ł M j f

ukitewU fiwntg! ftute tai teiuate prtjpiYU



4 Nr. 21 . N O W A  E E F O E M A . Kraków, 27 Stycznia 1894.
W i e l m o ż n y  G A r n y - 1 ' i i a r s k i .

Składam niniejszem Panom najszczersze podzię­
kowanie za wodę i olejek ks. K ne ippa , za po­
mocą których niemal w zupełności odzyskałam 
włosy, co pomimo różnych używanych środków 
zdawało się być daremnem. Proszę jeszcze o 2 
flaszki za zaliczką. Z poważaniem

K .  K r z y w o b ł o c k a  
wdowa po aptekarzu w W a r ę ż u .

Zastępstwa firm
b i o r ą c y c h  uu*  i a ł  n a  W y s ta w  i c  k r a ­
j o w e j  w e  L w o w i e ,  p r z y j m u j ę  n a j ­
d a l e j  d o  1 m a r c a  p o d  w a r u n k a m i  

n a d e r  s k r o m n e n i i .  205 1 4
J a n  L itw iń s k i,

własc. przedsiębiorstw koncesjonowanych przez 
Wys. e. k. Namiestnictwo i Ministerstwo handlu, 

w e  L w o w ie ,  u l .  K r z y w a .  O.

Przeciw wypadaniu włosow i łysinie!

WODA i OLEJEK Ks. KNEIPPA, iffiifiaffib
Jedyny sk ład  i wyłączny wybór

w pierwszej najtańszej drogueryi

Flaszka wody 1 korona. —  Olejku sałatow ego 80 groszy. 2732 0 Lw ów , H o tel G e o rg a .

Skład powozów

siodlarza i rymarza
Kraków, ul. Szpitalna, 32.

(vis a vis nowego teatru)
posiada  obecnie do sp rz e d a n ia : 

Bardzo mało używany powóz,
rozkładany n a  półkryty i oszklony, w 
doskonałym  stanie.

Gwarancya dwuletnia.
Elegancki 1 lek k i landaner, 

prawie nowy, z pierwszorzędnej wie 
deńskiej fabryki, wybity i lakierowany 
ciem no-granatow o. Gwarancya 2 lata.

"Wolant, powozik odkryty, nadzwy 
czaj lekki, z urządzeniem na  jednego  
i dw a konie. Lakierowany i wybity 
c iem no-granatow o.

K areta na dwie osoby, na o- 
siach cało oliwnych, z urządzeniem na 
jednego  i dw a konie, zupełnie lekka, 
wybicie i lakier c iemno-granatowe.

Powozik półkryty, prawie no­
wy, z wygodną ławeczką na dwie oso­
by, wybicie i lakier c iemno-granatowe, 
w  przystępnej cenie do nabycia.

Sanki na jednego lub dwa ko­
nie, kilka razy zaledwie używane, bor- 
deaux  pluszem wybite, nowy fason. Ko­
sztowały 160 z łr ,  za 95 złr. do nabycia.

W ózek wegiershi, bez siedzeń, 
za 35 złr.

Oprócz tego kilka używanych pół- 
krytych powozów od 75 złr. począwszy 
wyżej. 211  J 6

Skład powozów 
Jana Kleczeńsbiego

rymarza i siodlarza, 
K r o k b w ,  B a p l t a l u a ,  3 2 ,

(vis a vis nowego teatru).

Jedna z poważniejszych firm
od lat 30 egzystująca w Krakowie . posiadająca 

kilkunastu ludzi w zatrudnieniu, poszukuje

w s p ó l n i k a
z kapitałem 5 -6000  złr.

w celu powiększenia interesu i fabrykaeyi a rty­
kułów bardzo popłatnych, a dotychczas w kraju 

ni( wyrabianych.
Oferty składać można w Administracyi „Nowej 

Reformy" pod lit. Z . B .  6 0 0 0 .  212 1 6

Księgarnia
G. Gebethnera i Spółki w Krakow ie

poleca
A  Ikar. Tragikomedya kurlandzka z czasów saskich r. 1 727. 5 0  cn t.
Chotkowski ks. P ra ła t  Ikr. Księga pamiątkowa wiecu katolickiego w Kra 

kowie, odbytego w dniach 4, 5 i 6 lipca 1893 r. 5  złr.
C ia b r y e ls k i  Z .  Czem filozofia jest, a czem będzie. 1 z łr .
K rukow sk i J. ks. Nauki katechizmowe. Wyd 3 3 złr. SO cnt.
Ożegalski J. Wspomnienia krwawych czasów z r. 1863. 1 złr. 50 cnt.
Sejmiki polskie w Kazaniu 1655-1663, napisał A .  60 cn t.
T om k iew icz  Stan. Filozofia w Polsce w XV. i XVI. w., z w s tę p e m  ob j- 

m u jącym  uw agi ogólne i p o d z ia ł  h is to ry i  filozofii. I z łr .
Udziela Sew. Ustrój szkół ludowych w Polsce przy  końcu  XVIII. i w p o ­

czą tkach  XIX. wieku. 30 cnt. 210 1 3

Zupełna wysprzedaż §
#  z powodu zupełnego zwinięcia działu

r

| G O T O W Y C H  U B R A Ń
^ w y sp rz e d a ję  takowe pe c e n a c h  o połow ą n iż s z y c h .
w  "Ubrania te robione były w mojej pracowni z materyałów 

czysto wełnianych, trwałych i gustownycli, i nic maja nic 
wspólnego z żachwalanemi tandetnemi wyrobami wiedeńskiemu ; 
nastręcza się więc rzadka sposobność zakupienia za niską cenę 
prawdziwie dobrego ubrania.

Szanownej P. T. Publiczności polecam moją, znaną od 28 lat,

Pracownie Inrnk oraz IM sukna i kortów;
i sprowadzanych z pierwszorzędnych fabryk w kraju i zagranicą.:
I Pracownię tę obecnie rozszerzyłem i jak dotąd tak i nadal; 
t pod tą samą firmą

A.. Bernacki
w K rakow ie, nlica Sławkowska, li. 2 ,

: prowadzić bodę, a zatrudniając tylko robotnikow w fachu wy-; 
doskonalonych, wykonuję zamówienia pod każdym względem; 
najdokładniej. ściśle na oznaczony czas , podług najświeższych $ $  
żurnali, po cenacli bardzo przystępnych.

8 Na l/arnauuail . W ypożyczasin
g n a  R a i  N a w a ł !  kostiumy krakowskie nader efektowne!

.2910 9 0 Stefan BernaoKl.

M nite triery
których się używa, by mieć

n a  s i e w  z b o ż e
bez chwastów i o wielkiem ziarnie,

wyrabia i takowych dostarcza  po ce 
nach n ad e r  niskich

l i n r a t l i  i  § p .
fabryka maszyn rolniczych 

w Pradze-Bubna.
(Ilustrowane er uniki d a r m o  

i o p ł a t n i e .  173 1 3

S k ł a d y :  B e r n o , B u d a p e s z t , L w ó w . 

D o  w y n a j ę c i a  215 1 3
zaraz lub p ó źn ie j , większe i piękne

atelier malarskie
ze światłem  górnem, wraz z o p a ­
łem i obsługą. — W iadom ość u w ła­
ściciela Ul. Batorego, 12, między 3 a 4.

Obwieszczenie.
O m i n ą  miasta R o c l m i ,

właścicielka kamieniołomów gipso­
wych i fabryki gipsu, ma zamiar 
te zakłady w y d z i e r ż a w i ć .

Pp. Eeflektanci zechcą się zgło­
sić w ciągu dni czternastu do M a -tO
g istra tu  m ia s ta  B o ch n i, gdzie 
udzielone im zostaną wszelkie wy­
jaśnienia i okazane gipsotomy.

Bochnia, 20 stycznia 1894.
199 2 3 Burmistrz

D r. A. Serafi/iski.

O s o b a
wysoce muzykalna udziela 
w miejscu iekcyj m uzyki, 
oraz języka francuskiego.

Bliższa wiadomość w Admini­
stracyi „N. Beformy “. 69 4 4

M agasin de Nouweautes
f i  A B Y  A U T  f i  Y  Ś  L I W I E C

w  K ra k o w ie , ul. G ro d zk a , L. 13,
ma zaszczyt polocie Szanownej PuliFieznośei 3030 15 0

Magazyn Nowości
zaopatrzony w a l b u m y  p l u s z o w e  i s k ó r k o w e ,  we wszelkich ga tun­
kach i rozmiarach, tudzież wyroby z h r o n z i i ,  s k ó r y ,  jakoto : n e e e s s a l r y ,  p u ­
g i l a r e s y .  e t u i  na cygara i papierosy, t e c z k i ,  p a z n l ę t n l k l .  M y ­
d l ą ,  p e r f u m y  francuskie i angielskie , l a s k i ,  k r a w a t y ,  t o r e b k  1 
p o U t o i n e ,  w a c h l a r z e ,  s p i n k i ,  nadto prawdziwe f r a n o t t e k l O  
C 3 - I Ł 2 5 Y  d o  p a p i e r o s ó w  i wszystkie inne artykuły w zakres g a l a n -  

t e r y l  wchodzące. — O y g a r n t o z k l  b u r s z t y n o w e ,
C E \ ¥  U M I A R K O W A N E .

i ciągnienia już i i 15 lntege oraz 1 marca.
Na te ciągnienia o bardzo wielkich wygranych polecamy następującą grupo

w.oski los czerwonego krzyża 
Jó-Sziv los
węgierski los czerwonego krzyża 
los Bazylika

37 głó-

Spłatn

ćiągnien podczas spłacania o 
wnyeh wygranych 

6 3 3 . 0 0 0  z l i  .  w .  es.
—- Wszystkie 4  losy na 4 5  rut mie­
sięcznych po 1  z ł r .  2 0  c e u t .  

Natychmiastowe wyłączna prawo gry po zaplaucniu pięrwszęj raty.
K u / d y  l o s  m u s i  b y ć  w y c i i i g i i i ę t y .  159 3 3

ratami u o l n s f  o d  o p ł a t y  p o o z t o w e j  uskutecznia sic w każdym Urzędzie 
pocztowym za pomocą naszych kart wkładkowych,

Kantor wymiany W ERNER &  C a ,  Wiedeń, I.. W ipplingerstrasse, 39.
Listy eiffgnicii darmo i opłatnie. — Zlecenia z prowincji  załatwia się natychmiast.

Celem poparcia Czeskiej Macierzy szkolnej.

! Najtańsze źródło zakupnai 
Uznane za najlepsze

H n in p M ie  wełniane lofleny
a mianowicie loden cesarski, loden do polowania, zie­
lony , brązow y, drapp, oliwkowy itp., efektowny loden 

pluszowy, podwójny, chevioty, jak  również

modne materyały na ubrania
n a  płaszcze cesa rsk ie , h aw e lo k i , paltoty, damskie p ła ­
szcze od d e sz c z u , rozsyła ściśle rzetelnie z swych 
bogato zaopatrzonych składów po cenach fabrycz­

nych na sztuki lub metry 2529 26 27

KAROL KOCIAN
interes sukienniczy i pierwszorzędny dom wysyłkowy 

■ w  H u m p o l e c  ( C z e c ł i y ) .
Odznaczony na  wystawach krajowych w P radze  i F i l ipopo lu , na  wystawie 

rolniczej i leśnej w W iedniu i n a  wielu innych wystawach krajowych. 
Próbk i opłacone. Rozsyłka za zaliczką.

:xxxxxxxx xxxxxxxxxxxxxxxxx; 
Fabryka

wyrobów szamotowych i hamioohowych
Hrabiego Sauerma

w r  R u p p e r s d o r f  ( Ś l ą s k  p r u s l u l )
powierzyła wyłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowino

p. Izydorowi Hcriclitlial
w K ra k o w ie , u l. F lo r y a ń s k a , 24 . 126 4 c % /

:x x x x x x x x ix x x x x x x x x 9

T Rok drugi wychodzi we Lwow ie:

^ 5  „ P R Z E D Ś W I T "
dw utygodnik d la  kobiet — ilu stro w a n y

zaw iera jący : artykuły pedagogiczno, naukowo, praktyczne, a prócz tego 
piękne powieści, poezye i życiorysy zasłużonych Polek.

Obecnie skończył się druk życiorysu Em ilii Piaterówny, dotąd 1 
obszerniej w polskim języku niewydany, teraz rozpoczniemy życiorys 
dr. M alw iuy  Ogonowskiej. Wszyscy pm num eratorow ie  dostają

Encyklupedyę gospodarstwa i przemysłu dla kobiet
jako dodatek  bezpłatny.

Przy „Przedświcie44 zaczną wychodzić 4 razy w miesiąc
m o d L y  1  w z o r y  r o b ó t

wraz 7. dużym dodatkiem  powieści w arkuszach i osobnym
d o d l a t l r l e m  d l a  d z i e c i .

Redakcya uprosiła do współpracownictwa najlepsze siły literackie 
i s tara się b a rd z o ,  by „Przedśw it44 uczynić najcelniejszcnibćzasopi-bardzo 
■smem dla kobiet.

P ren u m era ta  roczna wynosi z przesyłką, ii* złr. 60 cnt., półroczna 5^- 
1 złr. 80 cnt., kwartalnie 90 cnt.; w Księstwie i Prusiech polskich: ro -  W  
cznie 7 mk. 20 fen., półrocznie 3 mk. 60 fen., kwartalnie 1 mk. 80 fen. “ ‘ 
Zapisywać można we wszystkich księgarniach Europy i Ameryki lub 
w redakcyi „Przedświtu". Anonse umieszczamy po 4 cnt. (jub 8 fen.) 
za 1 cm. —  Przedp ła ta  roczna z dodatkiem dla dzieci wynosi 4 złr.
60 cent. (9 marek). ^

Adres R edakcyi:  Lwów, ul. Szeptyckiego 31. Administracyi:"" ' 
ulica Krasickich 30. 5 3  4 o

Gdy liczba abonen tów  „Przedświtu" zwiększy się znacznie, Ł f  
i razy na miesiąc

&

$
będzmmy „Przedświt" w ydawać

*

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
majster szewski

w  Krakowie, ul. św . Tom asza, L. 21, tilia ul, Floryańska, L .  15,
poleca w dohomwym zapasie

obuwie własnego wyrobu
damskie od !t złr. 2 5  ct., męskie od 4  złr. 2 5  ,-t., buty od 9  złr. 3 0  
•t. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje do M * ra* y i  obuwie 

nieskie, damskie i kalosze.

J a n  I h n a t o w i c z
poleca

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe 10 "bu™ '  d4i* ***

Sm arow idło litewskie i t r .^ ^ jp u M k o  lti, 20, ro  ot 

Atrament czarny kampeszowy

łysk , miękczy skórę i chroni od pęka- 

nieprzemakalną
nia. pudełko po 10, 20 i 50 ot

skór, mickezy skórę , czyni ją 
’ko 10, 20, EO ot i 1 złr. 

nie pleśnieje, nie osadza s i ę ,  piór nie psuje, jest 
zawsze czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy 

flaszeezka po 10, 15, 20, 30 i 50 ot.

Farby do stempli niebieska, fioletowa, czerwona , czarna, flaszeezka po 15 ot.

\ Atrament do znaczenia bielizny bez gumy 30 eentów.
K roch m al b ry lan tow y  do nacierania kołnierzyków , pakiet zaw ierający 

4 m niejsze 12 centów .
M ydło gospodarsk ie do p ran ia  b ielizny kl. 40 c t.
Soda do p ran ia  b ie lizny  kilo 12 ct.
F a rb h a  gałkow a, proszkow a i tabliczkow a w najp rzedniejszych  g a tu n k ach , 

paczki po 2, 4, 5 i 10 centów . 1537 29 0

Nabyć można w e  L w o w ie  w własnych s!lepach uliea Kopernika, L. 3, 
H alicka; w K r a k o w i e  sukiennice, L. 2C, w C z e r n i o w c a c h  Kynek, L. 2.

ulioa

■poszukuję 162 3 20

K U P G A
na mój od 60 lat istniejący reno­
mowany elegancki

M a g a zy n  nowości
galant. papieru, broni, tapet i to­

w a r ó w  m ie s za n y c h
W Ozernlowoach.

Warunki przystępne.
A . P . S c h u lc , C ze rn io w ce .

J M *  D o t y c h c z a s  n i e z n a n e !  " O m

Najdotkliwszy b o i zębów
uśmierza w jednej chwili

„SOZAL“
jedynie w aptece pod „ M u r z y n e m 44 

w  Krakow ie. 105 4 to
rb d r fk o  10 ot., /. opłatą pocztową 15 ‘-t.

Gdy ml potrzeba in se r o n ć
w dziennikach lwowskich i innych krajowj-eh, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to zawsze 

najtaniej przez 3081 11 75
C e n tra ln e  B iu ro  O g ło sze ń

L n ó w ,  u l .  K o p e r n i k a ,  11 .

Apteka 
„zum goldenen 

R e ic h s a p fe l“ J. Pserhofera w Wiedniu, ^  
I., S i n g e r s ł r a s s e  

Nr. 15.

Pigułki czyszczące krew, d“r “.!ej pigułkami uniwersał.
zasługują najzupełniej na tę nazwę, gdyż istotnie je s t  wiele chorób, w k ló - 1  
rych te pigułki swój znakomity skutek okazały. Od kilkudziesięciu lat pi­
gułki te sa ogólnie rozpowszechnione, a niema pewnie rodziny, któraby 
nie posiadała małego zapasu tego znakomitego środka domowego. Poleca-1 

ne przez wielu lekarzy w  złem trawieniu i zatkaniu.
Pigułki te kosztują: 1 pudełko z 15 pigułkam i 31 ct., 1 zwoj| 

z 6 pudełkam i 1 złr. 5 ct„ za zaliczką nieopłacone 1 złr. 10 ct 
Za poprzedniem  wysłaniem gotówki kosztuje op ła tn ie :  1 zwój pigułek 1 złr.| 
25 ct., 2 zwoje 2 złr. 30 ct., 3 zwoje 3 złr. 85 ct., 4 zwoje 4 złr. 40 ct 
r.o zwojów o złr. 20 ct., 10 zwojów 9 złr. 2 0  ct! (Mniej niż 1 zwój nie posyła się). 

Uprasza się wyraźnie „J. P serhofera pigułek czyszczących krew1;
zażądać i na to u ważać, że napis wierzchni każdego pudełka ma p o d o b izn ę^  

podpisu J .  J T serh o fer  w czerwonej barwie, jak  w opisie użycia.

Balsam na odmrożenia
1 słoik 40 et.,

J. P s e r -  
I m f e r a .

opłatnn przesyłką 65 ct.

Sok  z babki zaostrzane) L t z .  
Ameryk, maść gośćcowa,

słoik 1 /.łr. 20-eentów.

P r o s z e k  przeciw p o c e n iu  n ó g
cena pudełka 50 ot., z opłat, przesyłką 75 ct.

Balsam na wole,
tną przesyłką 65 eentów.

Esencya życia (krople pra

i  flaszeezka 4U 
centów, z opła-

flaszeezka | 
50 centów.Angielski balsam, 5 

P r o s z e k  f i j a k i e r s k i  piersiowy
1 pudełko 35 cent., z opłatną przesyłką | 
GO »entów.

Pomada tannochininowj
J. P H t - r h o f c r a ,  najepszy środek do | 
porostu włosów, l słoik 2 złr.

P la s t e r  u n iw e rsa ln y  r u r " 1' 1
1 słoik 5U cent., z opł. przes. 75 eentów.

Uniwersalna sól przeczy-1
cm ioiara t w. Duirichn,
w f c L f c w J w h C l  środek domowy na złe | 
trawienie. 1 paczka 1 złr.skie) 1 flaszeezka 22 eentów.

Oprócz wymienionych wyrobów są jeszcze na  składzie wszelkie w a u - |  
stryackich dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczegól­
ności, nie znajdujące się zaś na składzie, sprowadzono będą  na żądanie 
punktualnie i najtaniej — Rozsyłki pocztowe jak najspieszniej za go­
tówkę. większe zamówienia także za zaliczką należytości. 2674 10 12

Za poprzeduiem wysłaniem  gotówki, nąjlepiej przekazem | 
pocztowym, porto znacznie tańsze niż za zaliczką.

TUTKI
o i l z y

higieniczne, nleklejone,
f a t o r y k l

S. W. NIEMOJOWŚKIEGO
K rak ów  Lw ów

Sukiennice, L. 28, ul. Hetmańska, 24,
uznane są przez powagi lekarskie za zupełnie 
nieszkodliwe. Każda paczka zawiera orzeczenie 
lekarskie 1 6 0  s z t u k  o d  12  e t .  w y ż e j .

Przy zamówieniu na  prowicyę od 5000 sztuk 
fabryka wysyła franco.

K o n k u r s .
Celem obsadzenia pesady aku­

szerki okręgowej z siedzi­
bą w Babicach, powiecie Ohrzano- 
wskhn. rozpisuje się niniejszem 
konkurs.

Akuszerka okręgowa pobiera z 
kasy Wydziału pow:atowego płace 
w kwocie po 100 złr. rocznie, z 
obowiązkiem bezpłatnego niesienia 
pomocy położnicom, których ubó­
stwo stwierdzone bedzie świade- 
ctwem zwierzchności gminnej i U- 
rzędu parafialm go.

Podania należycie udokumento­
wane wnosić należy do W y d z ia ­
łu  R a d y  pow iatow ej w C h r z a ­
nowie po d zie ń  31 s ty c z n ia  
1894 r.

Z  W ydziału Bady powiatowej
Chrzanów. 15 stycznia 1894.

146 2 3 Wice-Prezes
Józef Baranowski m. p.

Wielki wyróto 
sztyftó w  i nitów do za n ik ó w .

Długość-rozmai ta., rrrubośó—2 — 10 mm. Wyroo 
/.a pomocą automat, maszyn podług wzoru lub 
rysunku. 43 8 10

W esser & Co., Barm en, V.

Kapitał 20.000 złr.
jest do umieszczenia. 

Bliższa wiadomość w kancelaryi 
Wgo D ra  D o b o s z y ń s k i e g d ,  
a d w o k a ta , w K ra ko w ie , u lic a  
Grobzka, L . 18 . 127 4 6

C a r  r  Z y  w yU o r o w l l Ł l .
jak nai-taranniej suszone : I. jakości klg. po złr. 
l->0 II. jakości klg. złr. 1*30, przesyła za 

zalic/.ką 85 4 5

Anna Kotle.
Auss ergefild, Bfihmerwald.

Przy ndbiorzc 5 klg. nie liczy się. kosztów 
przesyłki.

l. ĆH& I>*» CC J .

s s

Wielka realność
intratna, położona w śródmieściu, iuż 
przy pryncvpalnej ulicy, jednopiętrow a, 
mierząca frontu T5 metrów, a bli­
sko 400 sążni kw . powierzchni, 
nadająca się do dalszego zabudow ania  
i podwyższenia piąter, jest  pod bardzo 
korzystnemi warunkami na sprzedaż.

W iadomość w biurze kom iwowem  
W. Jaw orsk iego  w K rakow ie, ul. 
G rodzka, L. 3 0 .  87 3 3

Z drukami Związkowej w Krakowi*. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


